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Co dziś czują zwyczajni ludzie, którzy głosowali 
na Lecha Kaczyńskiego lub Donalda Tuska? • 2

Jestem zły na siebie, że dałem się sprowokować 
do „popełnienia” poprzedniego felietonu... • 6

W Kijowie startow ały
Dni Filmu Polskiego

J e s te ś m y  j a k  ś l im a k i p r z y le p io n e ,  
k a ż d y  d o  s w o je g o  liśc ia .

(S. Lem)

Odszedł
Stanisław
LEM
W tym roku skończyłby 85 lat. 

Urodził się w 1921 roku we Lwowie, 
gdzie studiował medycynę. Do Kra­
kowa trafił w 1946 roku. Autor ponad 
70 książek, przetłumaczonych na 41 
języków, sprzedanych na świecie w 

liczbie blisko 30 min egzemplarzy. W niezliczonych felietonach i wywia­
dach ostro wypowiadał się na temat polskiej demokracji, na tematy mię­
dzynarodowe. Mówił o osiągnięciach medycyny, techniki, o socjologii, 
literaturze i filozofii.

Zdaniem Lema, postęp w technice i medycynie wiedzie nas ku przepa­
ści. Dawał temu wyraz w większości swoich ostatnich książek. Zło siedzi w 
naszej naturze. Wszystkie technologiczne wynalazki i innowacje są tylko 
przedłużeniem naszych przyrodzonych właściwości -  mówił w maju 2001 
roku. Jego najbardziej znane dzieła powstały w okresie lat 1957 -  1968: 
„Dzienniki gwiazdowe”, „Solaris”, „Summa Technologiae”, „Cyberiada”, 
„Opowieści o pilocie Рігхіе”. W późniejszych latach ukazały się m.in.: 
„Katar” (1976), „Wizja lokalna” (1982), „Fiasko” (1987).

W ydarzeniem było „Okam gnienie” (2000) — rozprawa futurologi­
czna o przyszłości Ziemi. Przez lata związany był z redakcją „Tygodnika 
Powszechnego”. Jednakże był darwinistą — zwolennikiem teorii ewolu­
cji. Z postępem badań nad kodem genetycznym wiązał równie wielkie 
nadzieje (rozwiązanie problemów związanych z dziedziczeniem chorób, 
ułomnością), co obawy. Uważał, iż eksperymenty genetyczne, podobnie 
jak  próby stworzenia wirtualnej rzeczywistości czy sztucznego umysłu, 
mogą doprowadzić do „odczłowieczenia”, wnieść zmiany do sfery moral­
nej i obyczajowej. Świat stracił wielkiego pisarza i wizjonera, po książki 
którego nieraz jeszcze sięgną nasi potomkowie.

PP (Kont. tematu na str. 4)

Między' n am i Polakam i

1 kwietnia br. w Kijowie odbyła 
się konferencja prasowa poświę­
cona otwarciu „Dni Filmu Polskie­
go na Ukrainie”. Niestety, film pol­
ski u większości Ukraińców kojarzy 
się wyłącznie z nazwiskami Brylska, 
Hoffman, Zanussi. A przecież dziś 
są w tej dziedzinie i inni.

Właśnie po to, aby przedstawić 
widzom ukraińskim nowe twarze X. 
Muzy, Instytut Polski w Kijowie 
wspólnie z warszawskim Instytutem 
im. A. Mickiewicza zorganizował tę 
imprezę. Święto kina polskiego w 
Kijowie odbywa się w tym samym 
czasie co i „Wiosna francuska”, lecz 
organizatorzy Dni nie boją się kon­
kurencji, ponieważ prezentują war­
tościowe i ciekawe prace. Dni roz­

poczęto pokazem filmu Krzysztofa 
Krauze „Mój N ikifor”, który w 
ubiegłym roku na festiwalu w Kar­
łowych Varach zdobył nagrodę głów­
ną. Kijowianie mogli gojuż widzieć 
na festiwalu aktorów kina „Stoża- 
ry”. Organizatorzy postawili przede 
wszystkim na'młodych reżyserów, 
jednak kinomani zobaczą również 
film prawdziwego Mistrza tej sztuki 
Krzysztofa Zanussiego, zatytułowa­
ny „Persona non grata”.

Będzie też film młodego reżyse­
ra Dariusza Gajewskiego „Warsza­
wa”, który dwa lata temu zgarnął pra­
wie wszystkie nagrody na festiwalu 
filmowym w Gdyni. Ogółem publi­
czność zobaczy pięć prac fabular­
nych. Oprócz tego w stołecznym

Domu Kina można będzie zobaczyć 
prace dokumentalistów polskich. 
Maciej Drygas-jeden z najlepszych 
twórców w tej dziedzinie -  był nawet 
obecny na otwarciu Dni. Oprócz 
mieszkańców Kijowa prace filmow­
ców polskich zobaczą we Lwowie, 
Doniecku i Charkowie.

W Polsce mówią, że kino pol­
skie przeżywa kryzys, lecz w zeszłym 
roku uchwalono nową ustawę o 
kinematografii, wzorowaną na pra­
wie francuskim. A zatem Polskę cze­
kają zmiany na lepsze w tej dziedzi­
nie. A informacja takiego rodzaju 
pozw ala spodziew ać się, że w 
następnym roku obejrzymyjeszcze 
więcej wspaniałych filmów z Kraju.

E u gen iu sz KLIMAK1N

3. Kultura, struktura 
i technologia

Najpierw o kwestiach zasadni­
czych. Urodzić się Polakiem, być 
Polakiem (Polką) -  to naprawdę 
wielki zaszczyt i dar Boży. Wielka 
łaska, ale również wielki obowiązek. 
Obowiązek pracy nad sobą, celem 
rozwinięcia i wzmocnienia poczu­
cia tożsamości narodowej. A co za 
tym idzie -  coraz to skuteczniejsze 
wykorzystanie tej świadomości dla 
poszerzenia dobra na świecie w ogó­
le, a w kraju i miejscu zamieszkania 
-  w szczególnie konkretny i zauwa­
żalny sposób.

RATUNKU, KOCHANI, RATUNKU!
W stylu rozm ow y z Czytelnikami podajemy' ostatnią, trzecią część artykułu E. Gotybarda 
(początek — w „DK”, 2006, Nr 1,3) o  podzielonej ukraińskiej Polonii, żywiąc wielką nadzieję 
na jej pojednanie, być m oże w oparciu o  zaproponow any przez niego wizerunek organizacyjny.

Tytuł „Polak” -  zobowiązuje.
W środow isku po lonijnym  

znanyjest taki jeden , który rozda­
je  wizytówki z tytułem „hrabia”, ale 
nie um ie tańczyć walczyka. Niby 
drobnostka, a jed n ak  -  wyraźny 
znak, co ilustruje kulturę konkret­
nej osoby: jej zachowanie i wycho­
wanie.

Bardzo szanuję całą arystokra­
cję. Ale co to jest za hrabia, który

nie potrafi publicznie wykazać się 
najprostszymi elementami kultury 
towarzyskiej?

Coś podobnego spostrzegamy 
w naszej podzielonej na kawałki 
Polonii ukraińskiej, kiedy brak naj­
prostszych elementów kultury indy- 
w idualnej (do  k łó tn i n ie  je s t 
potrzebne wyższe wykształcenie) 
stoi na przeszkodzie rozwiązaniu 
problemów naprawdę bardzo waż­

nych, społecznie znaczących, naro­
dowościowych.

Nie zajmować się kulturą, a pro­
dukować kulturę,jej elementy,jej 
świadomych nosicieli, adeptów i 
popularyzatorów  -  jes t, ponad 
żadną wątpliwość, świętym obo­
wiązkiem Polonii w ogóle i każde­
go Polonusa z osobna.

W tym sensie i w tej treści Polo­
nia powinna być, po pierwsze, wiel­

ką, jednolitą „spółką produkcyjną" 
z n.o.o (z nieograniczoną odpowie­
dzialnością).

Po drugie, Polonia powinna 
funkcjonować w sposób jak  naj­
bardziej technologiczny, metody­
czny, regularny, planowany na 
perspektywę i realizowany wed­
ług h a rm o n o g ram u  na każdy 
dzień, w każdej placówce polo­
nijnej, w świadomości i odpowie­
dzialności każdego prawdziwego 
Polonusa.

Ciąg d a ls z y  na s tr . 3

Dyrektor Instytutu Polskiego w Kijowie Jerzy Onuch (L), kierownik menadżer Ogólnoukraińskiej 
Sieci Kin „Kinopałac” Bogdan Batruch, krytyk filmowy Mateusz Werner - podczas konferencji 
prasowej otwarającej Dni Filmu Polskiego w Kijowie
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Można porównać
Głos z sali

N ie jest zbyt dużo uczelni na 
Ukrainie, które kształcą 

dziennikarzy. Jedną z nich jest pry­
watny Kijowski Uniwersytet Między­
narodowy (KMU). Jego wydziałem 
dziennikarskim kieruje Wołodymyr 
Wołodymyrow -  doktor filologii a 
jednocześnie wielki polonofil, któ­
ry wykłada swoim studentom język 
polski fakultatywnie. Już kilka lat z 
rzędu utrzymujemy z nim i zjego 
uczelnią ścisły kontakt. Wielokrot­
nie zapraszał nas na różne fora. 
Razem ze swoimi studentami nie­
raz gościł w naszej redakcji.

Niedawno, 23 marca, zaprosił 
nas na zorganizowaną przez KMU 
m ięd zy n aro d o w ą 
k o n fe re n c ję  pt.
„Masmedia i demo­
kratyzacja świata”. 
M iędzynarodow y 
status tem u forum 
nadawała obecność 
na nim dwóch uczest­
ników z USA: dokto­
ra archeologii, pro­
fesora uniwersytetu 
z Pensylwanii Olek- 
sandra Leskowa i 
k o r e s p o n d e n t a  
gazety „Washington 
Times” Natalii Fedu- 
szczak oraz rep re­
zentującego Polskę 
k o r e s p o n d e n t a  
„Naszego Dzienni­
ka” naszego kolegi Eugeniusza 
Tuzowa-Lubańskiego. Konferencja 
trwała około 4 godzin w formie wy­
kładów dla studentów, którzy sta­
nowili zresztą bezwzględną więk­
szość na sali, jak  też rozmów na 
aktualne tematy (przede wszystkim 
przedwyborcze). Prelegenci pro­
wadzili rozmowy ze słuchaczami, 
biorąc pod uwagę właśnie skład 
audytorium. Ale nie wszyscy. Redak­
tor naczelny znanego tygodnika 
kijowskiego „Киевский Телеграф” 
Wołodymyr Skaczko emocjonalnie 
wyraził swoje niezadowolenie z 
tego, co się teraz — po rewolucji 
pomarańczowej -  dzieje w mediach 
Ukrainy. „Chociaż swobody słowa 
jest teraz więcej Jednak mamy teraz 
to, co Rosjanie mieli przyjelcynie, 
czyli oligarchiczny pluralizm  -  
media w rękach walczących między 
sobą oligarchów. Środki masowe­
go przekazu stały się sposobem 
„debilizacji” o ligarch icznej” -  
powiedział, czym zdobył wielkie 
brawa studentów. I to bez przyto­
czenia żadnych przykładów.

Cóż, ja  osobiście odebrałem to 
jako pewną „niedbalość”, szybkie, 
efektowne uogólnienie i całkowity 
brak zastanowienia nad konsekwen­
cjami takich zarzutów wyrażonych 
w obecności takiego audytorium. 
Jako lekceważenie dobra tych stu- 
dentów-przyszłych dziennikarzy, 
czytelników, słuchaczy i widzów. 
Czyż zachęci to ich do uprawiania 
swego zawodu w takim państwie?

Stąd też, kiedy udzielono mi 
głosu, spróbow ałem  porów nać 
zachowanie naszych mediów z pol­
skimi podczas ostatnich kompanii 
wyborczych w obu krajach. Miałem 
pod ręką tekst pewnego komenta­
tora polskiego, które znalazłem w 
sieci internetowej. Poniżej propo­
nuję Czytelnikom zapoznanie się z 
owym tekstem i dokonanie porów­

nania, aby wyciągnąć wniosek, czy 
u nas rzeczywiście jest tak źle?

Podczas kompanii wyborczej, 
ja k  stw ierdza ten kom entator, 
dziennikarzy polskich interesowały 
przede wszystkim sensacje. Towa­
rzyszyły one rodzącym się sprze­
czkom. Najmniej interesowały ich 
sprawy merytoryczne, programy, 
najbardziej -  reakcje i emocje poli­
tyków. O ne były napędzającym 
motorem dramaturgii wydarzeń. W 
tym kontekście dziennikarze pro­
gnozowali lub nakłaniali innych do 
prognozowania. Brak było pogłę­
bionych, analitycznych komenta­
rzy. Na przykład, jak wyglądał -  choć­
by w tradycjach polskiego parla­
mentaryzmu -  sposób uzgadniania 
stanowisk marszałków i wicemar­

szałków Sejmu i Senatu  w przy­
padku rządu koalicyjnego. Jak na 
tym dejawi się technika zastosowa­
na przez PiS. (Wspomnijmy tutaj 
nasze dyskusje dotyczące przyszłej, 
wiarygodnej koalicji rządowej w 
Radzie Najwyższej).

„Słuchacze — pisze au to r — 
widzowie, czytelnicy byli zagubieni. 
Odbiorcom należą się argumenty, a 
nie odczucia i wrażenia. Brak wT 
naszym dziennikarstwie bezstronne­
go komentatora, który oceniałby 
polityków z punktu widzenia ich 
zachowań i płynących z tych faktów 
konsekwencji dla każdego z nas, dla 
Polski. Co dziś czują zwyczajni ludzie, 
którzy głosowali na Lecha Kaczyń­
skiego lub Donalda Tuska?

Czy ktoś ich pyta, poza ukierun­
kowanymi sondażami? W naszych 
m ediach nie przedstaw iane są 
poglądy organizacji pozarządo­
wych, przedstaw icieli różnych 
ruchów obywatelskich, ludzi pro­
wincji. Po wyborach traktowani są 
jak  anonimowa masa, której rola 
skończyła się. Ale to oni z nadzieją 
głosowali na partie zapowiadające 
sojusz. Dziś mają prawo wiedzieć, 
dlaczego do niego nie dochodzi. 
Nasze dziennikarstwo śledzi grę 
polityczną elit. Prawie każdy czuje 
się właścicielem swojego, indywi­
dualnego spojrzenia...”

No i co? U nas je s t o wiele 
gorzej? I czy oznacza to, że w dzien­
nikarstwie polskim jest aż tak źle? 
Nie, oczywiście. Osobiście uważam, 
iż publicystyka polska jest jedną  z 
najwyśmienitszych na świecie. Ale 
jak widzimy, „dobrze tam, gdzie nas 
nie ma”. Czyli więcej optymizmu. 
Wszędzie są problemy. Trzeba po 
prostu działać, pilnować konkretów. 
Nie spuszczać nos na kwintę, ale tak­
że -  nie zadzierać nosa!

BORO
(Zdjęcie autora)

Im p rezy

O d dwóch lat w Mikołajew­
skim Państwowym Hu­

manistycznym Uniwersytecie im. 
P. Mohyły, należącym do zespołu 
Kijowsko-Mohylańska Akademia, 
działa Centrum Języka Polskiego, 
które zajmuje jedną z sal wykłado­
wych. Dzięki pomocy polskich fun­
dacji: „Semper Polonia”, „Pomoc 
Polakom na Wschodzie”, „Wspól­
nota Polska” zostało ono wyposa­
żone w najnowsze środki techni­
czne, w literaturę piękną i nauko- 
wo-metodyczną oraz w wideotekę.

Studentom, którzy uczą się języka 
polskiego stworzono wspaniałe 
warunki do nauki. W obecnym roku 
akademickim wykłady prowadzi 
filolog Regina Woj toń -  doktoran­
tka z Uniwersytetu'Śląskiego w 
Katowicach, która -  podobnie jak 
pozostali profesorowie i wykładow­
cy z wydziału filologii obcej -  uwa­
ża, że nauka języka to nie tylko wy­
kłady, informacja o języku, ale tak­
że kwestia osobistych kontaktów. W 
Centrum, które jest nieodłączną 
częścią tzw. „Mohylanki”, zasada 
„nauczyć i rozpalić”, stwarzająca 
przestrzeń do myślenia i pracy twór­
czej, jest w pełni realizowana. Każ­
da impreza -  wieczory literackie i 
muzyczne, konkursy -  to ogromny 
wkład w dzieło pogłębiania wiedzy 
i motywacja do tego, by w pełni uja­
wnić własne talenty. W trakcie roz­
mów zadawane są liczne pytania na 
temat historii i współczesności Pol­
ski, co świadczy o dużym zaintere­
sowaniu życiem „sąsiadki” Ukrainy. 
Tutaj deklamowane są wiersze poi-

A p ro p o s

K o m is je  i w y m ia r  
s p r a w ie d l iw o ś c i

W Sejmie RP została powo­
łana komisja śledczych, których 
przedmiotem działania miałoby 
być „sprawozdanie rzetelności 
wykonywania zawodu dziennika­
rza”. W związku z tym Centrum 
Monitoringu Wolności Prasy 
(CMPW), w specjalnym oświad­
czeniu z dnia 10 marca, pisze, że 
powołanie takiej komisji jest 
„rozgrywką polityczną i nie ma 
nic wspólnego z intencją popra­
wy jakości pracy mediów”.

Dalej w oświadczeniu czyta­
my: „Fakt współpracy dziennika­
rz)' ze służbami specjalnymi w 
praktyce jest nieweryfikowalny. 
Stan prawny nie pozwala bowiem 
na przekazanie przez służby spe­
cjalne informacji dotyczących 
osób, które z nimi współpracują. 
A zatem, na jakim materiale mie­
liby się oprzeć posłowie, którzy 
zasiedliby w takich komisjach? 
Innymi projektowanymi zadania­
mi komisji -  w tym m.in. spraw­
dzaniem związków biznesu, grup 
lobbingowych, jak również aferzy­
stów i przestępców ze źródłami 
finansowania mediów oraz bada­
niem ich wpływu na ukazujące się 
w mediach przekazy -  w normal­
nym trybie powinien się zajmo­
wać wymiar sprawiedliwości.”

I znów porównajmy z sytua­
cją u nas. Chociażby ze sprawą 
Gongadze, którą zajmują się 
równolegle komisje RNU i orga­
ny prokuratury razem z MSW 
Ukrainy.

BORO

skic h poetów w oryginale oraz we 
własnych tłumaczeniach na język 
rosyjski i ukraiński. Planowane jest 
wydanie tomiku przekładów wier­
szy, których dokonali studenci miko- 
łajowskich uczelni. Tutaj radzi są 
wszystkim tym, którzy interesują się 
polską literaturą, muzyką, malar­
stwem i polskim filmem. Centrum 
jest dostępny także dla mieszkań­
ców miasta. Chętnie przychodzą 
tutaj ludzi młodzie i starsi. Zgodnie 
z odwiecznym prawem przyrody 
nadeszła wiosna. Po długiej zimie 
mieszkańcy miasta chętnie przyszli 
obejrzeć program pt. „Popołudnie 
poetycko-muzyczno-filmowe”, tym 
bardziej, że jego  tem atem  było

wspaniałe uczucie, jakimjest miłość. 
Miłość zawsze była natchnieniem  
dla twórców. To dzięki niej tworzyli 
dzieła sztuki.

Uczestnicy „Popołudnia” mieli 
okazję zapoznać się z „męskim” poe­
tyckim spojrzeniem na miłość i 
kobietę, słuchając wierszy Rafała 
Wojaczka, Kazimierza Przerwy-Tet- 
majera, Adama Asnyka, Konstante­
go Ildefonsa Gałczyńskiego. Lirykę 
miłosną, pochodzącą z ubiegłych 
stuleci, uzupełniały pieśni pocho­
dzące z II. połowy XX wieku, kiedy 
to polska estrada była dla radziec­
kich melomanów jedynym „oknem 
na Zachód”. Słuchacze należący do 
starszego pokolenia miali okazję, by 
przypomnieć sobie własną młodość, 
wsłuchując się w piosenki Je j por­
tret” Bogusława Meca, „Kochać” 
Piotra Szczepanika, „Bo we mnie 
jest seks” Kalinyjędrusik oraz utwo­
ry tak bardzo popularnych kiedyś 
„Skaldów”. Współcześni studenci 
wesoło śpiewali nie starzejący się hit 
lat 70. ubiegłego wieku „Do zako-

chaniajeden krok” i prawie zgodzili 
się z Andrzejem Rosiewiczem, który 
za jeden uśmiech dziewczyny gotów 
był oddać Chicago, Paryż, Krym.

O rganizatoram i tej imprezy 
artystycznej były Regina Wojtoń i 
Magdalena Golczyk -  pedagog ze 
stow arzyszenia Polaków. O bu 
paniom udało się w harmonijny 
sposób połączyć wjedną kompozy­
cję utwory literackie i muzyczne 
należące do różnych epok i stylów. 
Całość uzupełniła projekcja filmu 
„Nigdy w życiu”, który opowiada o 
ludzkich losach, o tym, co może 
przydarzyć się każdemu z nas. Film 
powstał w oparciu o powieść Kata­
rzyny Grocholi pod tym samym

tytułem, która stała się bestsellerem 
2004 roku. Widzowie zobaczyli na 
ekranie rodzinny dramat, który w 
epilogu zawiera życiową mądrość. 
Mieli okazję serdecznie pośmiać się 
i otrzymać kilka życiowych rad. 
Jeśli zdradził cię ukochany, to nie 
rozpaczaj i nie mów, że już nigdy 
się nie zakochasz. Bohaterka filmu 
zamienia słowo „nigdy” na słowie 
„wierzę”. Po obejrzeniu filmu nie 
dyskutowano. Wspomniano tylko 
słowa księdzajana Twardowskiego: 
„i nigdy nie wiadomo mówiąc o 
miłości czy pierwsza jest ostatnią czy 
ostatnia pierwszą” i stwierdzono, że 
miłość to po prostu miłość -  bez 
względu na wiek, miejsce zamieszka­
nia i język, w którym o niej mówi­
my. Bo wszyscy ludzie jednakowo 
wierzą w miłość...

W taki oto emocjonalny sposób 
— z korzyścią dla duszy—w Centrum 
Języka Polskiego powitano wiosnę.

N ata lia  SMIRNOWA 
Mikołajów 

(Tłum. D. Jaworska)

Nowa Rada Fundacji PPnW
Dnia 22 marca 2006 roku odbyło się posiedzenie Rady Programo­

wej Fundacji „Pomoc Polakom na Wschodzie” w odnowionym skła­
dzie, na którym przewodniczącą została Anna Fotyga -  sekretarz sta­
nu w Ministerstwie Spraw Zagranicznych. Jednocześnie minister Skar­
bu Państwa powołał na członków Rady Programowej Fundacji nastę­
pujące osoby: senator prof. Adam Massalski i senator Andrzej Per­
son, a rezygnacje złożyły: Barbara Cendrowska oraz Wanda Witter.

. Poniżej przedstawiamy skład Rady Fundacji 
„Pomoc Polakom na Wschodzie”

Członkowie Rady Fundacji Pomoc Polakom na Wschodzie 
(w kolejności alfabetycznej):
Anna Fotyga -  sekretarz stanu w Ministerstwie Spraw Zagranicznych, 
przewodnicząca Rady Fundacji;
Antoni Bartkiewicz -  dyrektor Telewizji Polonia; 
ks. Bogusław Burgat -  doktorant KUL;
Jacek Cichocki -  dyrektor Ośrodka Studiów Wschodnich;
Rafał Dzięciołowski -  dziennikarz, fotografik;
JerzyJanicki -  reżyser, lwowiak, znawca problematyki kresowej; 
Adolf Juzwenko -  dyrektor Zakładu Narodowego im. Ossolińskich, 
Prezes Rady Fundacji Kolegium Europy Wschodniej; 
prof. Adam Massalski -  senator RP;
Andrzej Person -  senator RP;
Krystyna Petri -  Ministerstwo Edukacji Narodowej i Sportu; 
Andrzej Przewoźnik -  sekretarz generalny Rady Ochrony Pamięci 
Walk i Męczeństwa;
Lesław Skinder -  dziennikarz, od wielu lat zaangażowany w pomoc 
Polakom na Wschodzie, szczególnie na Białorusi, prom otor sportu 
polonijnego;
Anna Szklennik -  wicedyrektor Biura Prezydialnego Senatu RP; 
ks. dr Józef Szymański -  dyrektor Instytutu Polonijnego KUL;
Beata Zuk - 1 sekretarz w MSZ, od 1991 r. nieprzerwanie zajmuje się 
problematyką współpracy z Polakami na Wschodzie.

Źródło: Fundacja „P om oc P o lakom  na W sch odzie”

Wołodymyr Skaczko: "Wszystko jest źle...”

I znowu przyszła wiosna...

П е р е д п л а т и т и  " D z i e n n i k  K i j o w s k i "  м о ж н а  п р о т я г о м  р о к у  в у с і х  в і д д і л е н н я х  з в ’я з к у  У к р а ї н и
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M iędzy n am i P o lakam i RATUNKU, KOCHANI, RATUNKU!
Ciąg d a ls z y  z e  s tr . 1

Po trzecie, pamiętajmy, że jeże­
li nas tu na Ukrainie jest 150 000 
Polaków (nie zwracajmy uwagę na 
kłamliwe statystyki), to możemy tu 
zapalić 150 tysięcy gwiazd!

Możemy. Ale czy napraw dę 
zapalimy 150 tysięcy gwiazd naszej 
bogatej na rozmaite piękno kultu­
ry? I czy właśnie każdy jest zdolny 
wykrzesać coś z siebie, rozpalić swój 
zapał i rozpalić innych? Czy wreszcie 
każdy chce włożyć i swoje „dwa gro­
sze” w dzieło „produkowania” polo­
nijnych „dóbr”?

Dla organizowania się Polonii 
na bardziej wysokim poziomie musi­
my najpierw przeprowadzić inwen­
taryzację wszystkich naszych możli­
wości, poprzez danie odpowiedzi 
na wyżej postawione pytania. Musi­
my wiedzieć, ilu nas jest naprawdę i 
czy naprawdę każdy jest zdolny, czy 
każdy chce, czy każdy zdolny jest 
rozpalić w sobie chęć do dzieła „wy­
twarzania” tradycyjnej i nietradycyj- 
nej „produkcji kulturalnej”. W tym 
celu wjednym z najbliższych nume­
rów „DK” mam zamiar zapropono­
wać ankietę inwentaryzacyjną i za­
prosić Wszystkich Czytelników i 
jeszcze „Nieczytelników”, Polonu­
sów i Sprzymierzeńców do odpo­
wiedniej reakcji w postaci wypełnio­
nych ankiet, które trzeba będzie 
przesłać do naszej Redakcji. Bez 
wyjaśnienia tego, ilu nas jest -  zdol­
nych, chętnych i pełnych entuzjaz­
mu — nie będziemy wiedzieć, na co 
możemy liczyć w dziele osiągnięcia 
postawionego przez nas celu.

A propos celu. Cel jest bardzo 
prosty: Polonia ukraińska musi być 
w Ukrainie odczuwalna i zauważal­
na na codzień, z nią musi się liczyć 
społeczeństwo ukraińskie, władze 
i media Ukrainy. Z jakiegoś powo­
du uważa się za norm alne, że w 
U krainie je s t partia  polityczna 
,,-Русский б лок” i cała rzesza 
podobnych, często wprost antyu- 
kraińskich organizacji Rosjan, któ­
re ciągle „walczą” o jakieś prawa 
(w sytuacji, gdy oczywiście trzeba 
tak napraw dę walczyć o prawa 
naro d o w o śc i ty tu łow ej, tzn. 
Ukraińców). Natomiast o polskich 
organizacjach, o działalności Pola­
ków Ukrainy (mimo że bronią oni 
interesów Ukrainy i Ukraińców) 
jest praktycznie głucho. Dla osiąg­
nięcia zaznaczonego powyżej celu 
należy stworzyć w Ukrainie współ­
czesną organizację polonijną na 
bazie połączenia wszystkich ciał 
p o lo n ijn y ch  i zaangażow ania 
wszystkich sympatyków kultury pol­
skiej do aktywnej współpracy twór­
czej, bez niszczenia istniejących 
powiązań, kontaktów i możliwości.

Mówiąc najprościej -  zacisnąć 
palce (poniekąd różnych rąk) w 
jedną potężną pieść. Pojednać się 
w oparciu o zasadę wzajemnego 
zaufania i tolerancji, o zasady chrze­
ścijańskiej miłości, dobroci i uczci­
wości, w oparciu o godność naro­
dową i honor. U niektórych scepty­
cznie nastawionych oponentów sło­
wa te mogą wy wołać skrzywiony (a 
może nawet drwiący) uśmieszek i 
odpowiednie komentarze. Liczymy 
je d n a k  na  ludzi o pogodnym  
duchu, ponieważ wiadomo: dobre 
dzieła potrafią robić ludzie z dob­
rym sercem i pełni miłości.

I tu chciałbym zwrócić uwagę 
na dwa aspekty problemu: struktu­
ralny i technologiczny. Mówiąc ina­
czej: jak  powinna wyglądać „kon­

strukcja" Polonii i w jaki sposób 
możnają urzeczywistnić?

Struktura organizacyjna Polo­
nii ukraińskiej, którą tu proponu­
ję, moim zdaniem, powinna składać 
się z trzech grup elementów: sche­
mat, plan, finanse. Najwyższym orga­
nem wykonawczym Polonii ukraiń­
skiej ma być Rada Koordynacyjna 
(RK), składająca się z 26 prezesów 
polonijnych organizacji obwodo­
wych (25 -  z obwodów oraz prezes 
organizacji kijowskiej).

RK na corocznym  
p o sied zen iu , np . we 
wrześniu, po rozpatrze­
niu i zatwierdzeniu spra­
wozdania za ubiegły rok 
polonijny, rozpatruje i 
zatwierdza plan działal­
ności Polonii ukraińskiej 
na następny rok polonij­
ny i odpowiadający temu 
planowi kosztorys (bu­
dżet) . Roczny plan Polo­
nii ukraińskiej sporzą­
dzany jest na bazie pla­
nów organizacji obwo­
dowych, które z kolei są 
układane w oparciu o 
plany działalności orga­
nizacji lokalnych.

RK wybiera osobę na 
stanowisko Głównego 
Koordynatora. Koordy­
nator Główny w ciągu swo­
je j kadencji prowadzi 
potoczny menadżm ent 
działalności Polonii ukra­
ińskiej według zatwierdzo­
nego planu. Rotacja na 
stanowisku Koordynatora 
Głównego jest warunkiem 
obowiązkowym i odbywa 
się co dwa lata. Powtórne 
wybranie tej samej osoby możliwe jest 
nie wcześniej, niż po upływie czte­
rech lat. Ze względu na dzisiejszą 
strukturę Polonii ukraińskiej, pier­
wszym jej wypróbowaniem na dro­
dze doskonalenia organizacyjnego 
może być wyznaczenie (wybranie) 
prezesów obwodowych. To będzie 
pierwszy etap pozytywnej reorgani­
zacji: w RK każdy obwód powinien 
być reprezentowany tylko przez 
jedną osobę, akceptowaną przez 
organizacje lokalne na podstawie 
demokratycznych wyborów na okres 
czterech lat, z odpowiednimi upra­
wnieniami (mandatem albo upoważ­
nieniem), potwierdzonymi coro­
cznie w formie pisemnej przez Polo­
nijną Radę Obwodową.

Naturalnie, że Polonijna Rada 
Obwodowa składać się będzie z kie­
rowników organizacji lokalnych i 
miejscowych aktywistów ruchu  
polonijnego (w tym kierowników 
zespołów, nauczycieli języka pol­
skiego, inteligencji twórczej).Jasne, 
że w takiej strukturze podział Polo­
nii ukraińskiej na FOPU, ZPU, orga­
nizacje nie zrzeszone i inne — traci 
wszelki setis.

Koordynator Główny, skrzętnie 
obserwując procesy i tendencje 
odbyw ające się w obw odach , 
przede wszystkim aktywnie sprzyja 
realizacji rocznego planu Polonii, 
corocznie składa sprawozdanie o 
jego wykonaniu oraz gromadzi pro­
pozycje organizacji obwodowych 
do  p lanu  po lon ijnego  na rok 
następny. Takie sam e funkcje 
będzie wykonywał każdy z prezesów 
organizacji obwodowych w stosun­

ku do działalności lokalnych orga­
nizacji polonijnych, placówek, 
zespołów, kółek, etc.

Koordynator Główny w czasie 
swojej kadencji reprezentuje całą 
Polonię ukraińską na szczeblu pań­
stwowym i międzynarodowym, dba 
o należyte przedstawicielstwo Polo­
nii ukraińskiej w najwyższych orga­
nach władzy oraz prawidłowe 
odzwierciedlenie w mediach opinii 
ukraińskich Polonusów.

Koordynator Główny w ciągu 
swojej kadencji kontroluje wykorzy­
stanie środków finansowych na 
szczeblu swojej odpowiedzialności 
oraz na linii kontaktów z prezesa­
mi organizacji obwodowych we­
dług zatwierdzonego rocznego pla­
nu i budżetu. Koordynator Główny 
ma do dyspozycji siedzibę i sekreta­
riat, które służą sprawie załatwia­
nia bieżących zadań postawionych 
w okresie jego kadencji. Jednym z 
głównych osobistych zadań Koor­
dynatora Głównego ma być promo­
cja kultury polskiej w Ukrainie.

Musimy uświadomić sobie, że 
Polonia ma być faktycznie swoistą 
ko rpo rac ją  ogniw k u ltu ra lno -

oświatowo-informacyjnych, a więc 
troszczyć się o zorganizowanie 
miejsc pracy w ośrodkach polonij­
nych. Istnieje kilka źródeł finanso­
wania działalności polonijnej: a) 
środki budżetowe RP; b) fundusze 
i organizacje pozarządowe w RP;
c) organizacje dobroczynne i pry­
watni darczyńcy; d) sponsorzy; e) 
dotacje państwowe Ukrainy; f) 
granty z ramienia organizacji mię­
dzynarodowych; g) dochody z włas- 

nej działalności towa­
rzystw polonijnych; h) 
składki członkowskie.

Z tymi dwoma ostatni­
mi, oczywiście, jest na razie 
najgorzej, jeżeli nie kom­
pletne źle. Podobna jest 
sytuacja z otrzymywaniem 
grantów, o możliwościach 
wykorzystania których nie­
zbyt dokładnie poinformo­
wani są nawet liczni preze­
si stowarzyszeń polonij­
nych. Otóż problem zdo­
bywania środków na pro­
wadzenie działalności polo­
nijnej i zagadnienie jej opła­
calności w nowych warun­
kach musimy rozpatrywać 
poprzez dążenie do samo­
wystarczalności. Oczywi­
ście, że to jest sprawa nie 
jednego dnia.

Na razie nader waż­
nym jest postanowić, że 
wszystkie środki z najwięk­
szego, jak dotąd (i najczę­
ściej -jedynego), zespołu 
źródeł finansowania dzia­
łalności polonijnej -  Polski 
-  muszą być połączone w 
jeden fundusz i skoncen­
trowane wjednych rękach.

Własne z tego funduszu, raz na 
rok, demokratycznie i otwarcie, po 
debatach na posiedzeniu Rady 
Koordynacyjnej powinny być przy­
dzielane kwoty na realizację najbar­
dziej znaczących pozycji rocznego 
planu działalności organizacji polo­
nijnych na Ukrainie.

Nie majuż żadnego sensu, żeby 
w dalszym ciągu liczni prezesi 
poszczególnych organizacji różne­
go szczebla, kilka razy na rok, poje­
dynczo udawali się do Warszawy 
*(czy innych miast Polski) w celu 
przekonania odpowiednich urzęd­
ników (i innych współczujących 
nam obywateli-polskich) o konie­
czności finansowego udziału w 
sprawie ratowania Polonii ukraiń­
skiej. Mieszkamy tu -  w Ukrainie, 
działamy tu, planujemy tu, reali­
zujemy zamierzenia tu , a więc i 
sprawozdania musimy składać tu. 
I tak, aby proces ten był jasny i 
przejrzysty nie tylko na poziomie 
kontaktów i relacji prezesów z dob­
roczyńcami.

W interesie tak Warszawy (w 
tym i MSZ, Senatu, „Wspólnoty Pol­
skiej”, Fundacji im. T. Goniewicza

etc.), jak  i Kijowa, tj. wszystkich 
obwodów Ukrainy, leżyjeden cel: 
umocnić Polonię ukraińską.

Uczynić to możnajedynie:
a) drogą pojednania organiza­

cji polonijnych i wszystkich Polonu­
sów wjednym ogólnoukraińskim 
zrzeszeniu;

b) przy jak największym zaan­
gażowaniu młodzieży;

c) zjednym  organem koordy­
nacyjnym, zjednym wspólnym pla­
nem działalności, który obejmuje 
wszystkie inicjatywy i wszystkich 
uczestniczących;

d) w ramachjednego, wspólne­
go budżetu Polonii ukraińskiej:

e) poprzez aktywizację włas­
nych źródeł i środków finansowych 
(ze środkami RP otrzymywanymi z 

jednej ręki); środkami, których 
wielkość musi być znana wszystkim 
zainteresowanym; znane powinny 
być także to, na co te środki będą 
racjonalnie wykorzystane.

Przejrzystość w sferze planowa­
nia i wykorzystania kosztów będzie 
źródłem zaufania i solidarności we 
wspólnej pracy polonijnej. I nie tyl­
ko w środowisku prezesów.

Powyższe nie wyklucza możliwo­
ści włączenia wszystkich organiza­
torów i każdego szeregowego Polo­
nusa z osobna do procesu mobili­
zacji dodatkowych lokalnych środ­
ków i źródeł w zakresie ich działal­
ności.

Musimy przeżyć ten  okres 
przejściowy, musimy uwierzyć, że 
jest to droga do zbudowania przy­
szłości, musimy oddać chociażby 
część sprawy w ręce ludzi mło­
dych. Tym, do kogo ta przyszłość 
już, de facto, należy. Od płaczu 
na tem at przeszłości trzeba prze­
chodzić najpierw do nakreślenia 
koncepcji, a potem  do realizacji 
technologii budowania, tworze­
nia nowej przyszłości.

I jeszcze jedno. Ukraińcy w Pol­
sce, między innymi, reprezentowa­
ni są przez swego posła w Sejmie.

Polacy w Ukrainie, na razie, nie 
chcą nawet rozmawiać na podob­
ny temat. I słusznie, ponieważ roz­
bita na odłamki Polonia nie ma 
szans na zdobycie większego zau­
fania w społeczeństwie ukraińskim, 
i p rzede wszystkim -  zaufania 
samej Polonii. Zatem, jak  dotąd, 
żadna poważna siła polityczna w 
Ukrainie nie zwróciła się do Polo­
nii ukraińskiej z propozycją współ­
pracy. I jest to chyba najbardziej 
poniżające świadectwo obecnego 
autorytetu Polonii ukraińskiej w 
Ukrainie.

Spodziewam się, że Czytelnicy 
zaakceptują ukazane powyżej pro­
pozycje i podzielą się swoimi opi­
niam i na ten tem at na łamach 
„Dziennika Kijowskiego”.

Szczęść Boże!
E u gen iu sz GOŁYRARD

POSŁOWIE
Drodzy nasi Czytelnicy!
Materia! przytoczony powyżej 

finalizuje cykl analitycznych rozwa­
żań i propozycji, autorstwa Euge­
niusza Gołybarda, dotyczących 
wzmocnienia organizacyjnego śro­
dowiska polskiego na Ukrainie.

Jest rzeczą oczywistą, że opra­
cowany przez autora schemat 
działań można będzie zastosować

jedynie w sytuacji, gdy funkcjonu­
jące dziś podmioty ruchu dojdą do 
porozumienia i zintegrują się.

Być może istnieją jednak i inne 
rozwiązania. Sądząc z reakcji Czytel­
ników, jedno jest pewne -  obecna 
sytuacja w ruchu polskim wymaga 
natychmiastowych i istotnych przeob­
rażeń. Szkoda tylko, że do polemiki, 
jak na razie, nie włączył się żaden z 
prezesów polskich organizacji na 
Ukrainie. Czyżby stan obecny ruchu 
wszystkich ich w pełni zadawalał?

Rozważając ten dylemat na 
kolegium redakcyjnym wpadliśmy 
na pomysł zainicjowania przepro­
wadzenia SPOTKANIA przy 
OKRĄGŁYM STOLE czołowych 
działaczy i społeczników polonii 
ukraińskiej, poświęconego tema­
tom nurtujących wszystkich Pola­
ków na Ukrainie. Wszystkich -  tzn. 
tych zrzeszonych w ZPU, FOPnU, 
czy też nie zrzeszonych w żadnej z 
istniejących ogólnoukraińskich 
struktur.

A co Wy na to?
Uważamy, iż każdy głos, każ­

de Wasze słowo będzie cegiełką 
do zbudowania realnej wizji 
naszej przyszłości. Podejmujemy 
się funkcji ośrodka informacyj­
nego w realizacji tej, miejmy 
nadzieję, pożytecznej inicjatywy.

Czekamy na sygnały.
W imieniu Redakcji „DK” 

R e d a k to r  naczelny  

S tan isław  PANTELUK

Z a p r e n u m e r o w a ć  " D z i e n n i k  K i j o w s k i "  m o ż n a  w c i ą g u  r o k u  w e  w s z y s t k i c h  u r z ę d a c h  p o c z t o  w y  c h  U k r a i n y
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Pam ięci ko ry feusza

N ajpierw odszedł do domu 
Ojca Wielki Polak, Papież 

Jan Paweł II, w ślad za nim Wielki 
Polak, ksiądz i poetajan Twardow­
ski. Teraz przyszła kolej na Wielkie­
go Polaka, pisarza i wizjonera Stani­
sława Lema. Zmarł 27 marca 2006 
roku w Krakowie, w wieku 84 lat.

Dwa razy udzielał mi wywiadu. 
Pierwszy raz, zdaje się, w 1995 roku. 
Drugi raz -  parę lat później. Pamię­
tam dzielnicę Podgórze w Krako­
wie, do której jechałem tramwajem 
nr 8. Potem autobusem do ulicy 
Narwik. Podgórze to dzielnica wil­
lowa, rozmieszczona na dawnych 
obrzeżach miasta, niedaleko szosy 
w kierunku na Zakopane. To cudo­
wne, że w okolicy „Zakopianki” czu­
je  się w powietrzu bliskość gór.

Wcześniej, gdy omawiałem tele­
fonicznie z Lemem ewentualny 
wywiad, to wprost mi powiedział, 
że nie udziela wywiadów ukraiń­
skim dziennikarzom. Powiedziałem 
mu na to, iż jestem  Polakiem, ale 
zamieszkałym na Ukrainie, i wów­
czas zgodził się na wywiad.

Wszedłem do pięknego, obroś­
niętego bluszczem domu Stanisława 
Lema. Najpierw przywitały mnie psy, 
nastawione do gości dosyć życzliwie. 
Do gabinetu pisarza na piętrze 
zaprowadziła mnie małżonka pisa­
rza, zapytawszy, czy nie jestem  gło­
dny? Odpowiedziałem, mimowolnie, 
żejestem, bo byłem w tym dniu zabie­
gany i nie zdążyłem czegokolwiek 
zjeść. Pan Stanisław przywitał mnie z 
rozbrajającym uśmiechem dziecka, 
po ukraińsku. To było miłe zasko­
czenie, ale przecież Lem urodził się 
i wychowywał do matury we Lwo­
wie. Jak każdy lwowiak z czułością 
wracał do stron rodzinnych, do 
stron nade wszystko ukochanych. 
Nie byłem znawcą utworów science 
fiction, dlatego też zacząłem rozmo­
wę od Lwowa. Magiczne słowo 
„Lwów” okazało się kluczem do 
duszy pisarza. Od razu ożywił się i 
zaczął wspominać swoją młodość 
związaną z polskim Lwowem. Ta 
wspomnieniowa opowieść była zna­
komita -  „nic dodać, nic ująć”. Moje 
dziennikarskie „przerywanie” pyta­
niami byłoby w tej sytuacji wręcz nie­
stosowne. Ustawiłem dyktafon na 
biurku wśród stosów książek i z zain­
teresowaniem słuchałem Lema, któ­
ry poprzez swoje opowiadanie prze­
chadzał się uliczkami starego i tęt­
niącego barwnym życiem Lwowa.

K ró tko

4 Premier Kazimierz Marcin­
kiewicz, który przybył zjednodnio- 
wą wizytą do Paryża, odwiedził sie­
dzibę paryskiej „Kultury” w Maison- 
Laffitte.

4 Prezes PiS Jarosław Kaczyń­
ski zapowiedział na konferencji pra­
sowej w Szczecinie, że w sobotę, 8 kwie­
tnia, zbierze się Rada Polityczna par­
tii, która przedyskutuje możliwe roz­
wiązania, jeśli Sejm się nie rozwiąże.

4 Prezydent Lech Kaczyński, 
podsumowując pierwsze sto dni 
swojej polityki zagranicznej, powie­
dział, że odbył wizyty w krajach 
„szczególnie istotnych z punktu 
widzenia naszego kraju”, choć nie 
oznacza to, że są to wszystkie kraje 
szczególnie ważne dla Polski.

4 102 żołnierzy wyjeżdżają­
cych wkrótce w ramach IX zmiany

POŻEGNALNY p o r t r e t  
ZE LWOWEM W TLE

Ciągnął swą opowieść dalej z 
wyraźnym zadowoleniem. Sowieci 
zajęli Lwów. Rodzina Lemów do 
ostatniej chwili nie chciała opu­
szczać miasta. Niestety, komuniści 
postawili tę kwestię jasno: albo 
wyjeżdżają do PRL-u, albo prze­
chodzą na paszporty sowieckie. W 
takiej podbramkowej sytuacji wy­
brano wyjazd do PRI.. Spakowano 
co było możliwe do drewnianych 
skrzyń i pociągiem  towarowym 
przez Przemyśl Lemowie pojecha­
li do Krakowa. Lem powiedział mi, 
że to magia Lwowa ukształtowała 
go jako pisarza. Chociaż we Lwo­
wie rozpoczął studia medyczne, to 
jednak  refleksje i rozmyślenia, do 
jakich skłaniała atmosfera Lwowa, 
zaowocowały później opowiada­
niami z dziedziny science fiction. 
Na zapytanie, czy potem odwiedzał 
Lwów, Stanisław Lem odpowie­
dział: „Proszę pana, gdyby pan miał 
żonę, a z nią dzieci i życie rodziny 
układało sięjak najlepiej... I nagle 
żona pana zdradziła i odeszła do 
innego -  to czyżby pana intereso­
wało, jakie ma z innym dzieci?” 

Tylko potem  zrozumiałem, że 
Lem obawia! się skonfrontować 
swoje wspomnienia z okropną rze­
czywistością, która zniszczyła magię 
tego miasta. W sercu Lema Lwów 
pozostał niezmiennym pełnym uro­

D n i ra d o ś c i i ł e z  
w e  L w o w ie

Patrzyłem, jak siedział głęboko 
zatopiony w krześle obok seledyno­
wej lampy na stole. Tym wspomnie­
niom razem ze mną przysłuchiwały 
się tysiące książek na półkach impo­
nującej, wielojęzycznej biblioteki. 
Stanowiły jakby orbitę kosmicznych 
podróży Lema. Podobnie rzecz się 
miała z opowieścią o Lwowie, bo 
takie miasto -  perła kulutry polskiej, 
przedwojennej inteligencji -  jest 
dziś też w „kosmicznych tunelach i 
kopalniach czasu”. Przecież czas 
nigdzie nie znika. Kiedy mój roz­
mówca wymieniał nazwy ulic, któ­
rymi szedł do Cmentarza Łyczakow­
skiego, gdzie w ciszy i cieniu drzew

lubił spędzać czas na lekturze ksią­
żek, to brzmiało to jak swoista „Oda 
do młodości”. Rzeczywistość jakby 
mieszała się z wyobraźnią. Chociaż 
nie zapominał także o sklepach z 
kolonialnymi towarami, w których 
nie każdego było stać na kupno dziś 
powszechnie dostępnych bananów.

Potem Mistrz zaczął opowiadać 
o wrześniu 1939 roku, gdy Armia 
Czerwona, w itana przez rzesze 
Ukraińców, zaczęła okupację pol­

skiego Lwowa. Prawie pła­
kał, przypominając sobie jak 
czerwonoarmiści o mongol­
skich rysach twarzy rozbra­
jali żołnierzy Wojska Polskie­
go, którzy  schodząc ze 
wzgórz Wysokiego Zamku, 
rzucali pod nogi okupanta 
broń. W tym m om encie 
poczułem, że Lem ma serce 
polskie, które nie może być 
obojętne wobec losu włas­
nego kraju. Wzrokjego błą­
dził po książkach, a sam 
pisarz był gdzieś daleko, w 
strasznych czasach czwarte­
go rozbioru Polski, dokona­
nego przez Stalina i Hitlera.

C z a s y  o k u p a c ji
4

Rodzina Lemów nie 
uciekała ze Lwowa ani 
za Sowietów, ani za Niemców1. 
Ojciec pana Stanisława był leka­
rzem i cały czas wykonywał swój 
zawód. Natomiast Stanisław 
dorabiał sobie do tygodniówki 
reperując w garażu auta. Gdy 
zapytałem go, czy brał udział w 
ruchu oporu, odpowiedział, iż 
jako człowiek wychowany w 
duchu patriotycznym w' kraju 
niepodległym -  walczył z najeź­
dźcą. Brał udział w pracach tzw. 
małego sabotażu. Rozmawia­
jąc z Lemem, nie mogłem go 
sobie wyobrazić z bronią w 
rękach. Przecież to wielki 
humanista, którego poglądy są 
dalekie od rozwiązania konflik­
tów drogą siły. Rozum i uczci­
wość to dwa filary, na których 
powinien trzymać się nasz świat 
-  powiedział w czasie rozmo­

wy. W pewnej chwili, kiedy zaczął 
opowiadać o Lwowie powojennym, 
do gabinetu weszła pani Lemowa i 
powiedziała, że już rozmawiamy 
ponad godzinę i najwyższy czas zro­
bić sobie przerwę na kolacyjkę. 
Wspomnienia Lema i sposób jego 
opowieści, były dla mnie na tyle nie­
zwykłe, że w ogóle zapomniałem o 
głodzie i grzecznie odmówiłem, nie 
chcąc tracić wątku z bogactwa my­
śli pisarza.

INFORMACJE z różnych szuflad
Polskiego Kontyngentu Wojskowe­
go (PKW) do Afganistanu pożeg­
nano  w C entrum  Szkolenia na 
Potrzeby Sił Pokojowych w Kiel- 
cach-Bukówce.

4 Dwa międzynarodowe festi­
wale muzyki cerkiewnej odbędą się 
w maju w województwie podlaskim, 
gdzie są największe w Polsce skupis­
ka wyznawców prawosławia.

4 „Dziennikowi Polskiemu” - 
najstarszej polskiej gazecie w W. Bry­
tanii i Europie Zachodniej, ukazu­
jącej się nieprzerwanie od 1940 
roku - grozi upadek z powodu trud­
ności finansowych i spadku czytel­
nictwa.

4 Finał tegorocznego kon­
kursu Miss World zostanie zorga­
nizowany w Warszawie - poinfor­
mowała Elżbieta Wierzbicka z Biu­
ra Miss Polonia. Gala prawdopo­
dobnie odbędzie się w Teatrze 
Wielkim.

4 B. w icem in is te r spraw 
wewnętrznych Ryszard Matejew- 
ski, który zeznawał jako  świadek 
w procesie G rudn ia’70, powie­
dział, że ówczesny I sekretarz  
PZPR Władysław Gomułka osobi­
ście napisał rozkaz użycia broni 
na Wybrzeżu.

4 Gen. Wojciech Jaruzelski 
poinformował PAP, że zwrócił Pre­
zydentowi Lechowi Kaczyńskiemu

Krzyż Zesłańców Sybiru wraz z legi­
tymacją.

4 Gen. Wojciech Jaruzelski, 
któremu Instytut Pamięci Narodo­
wej postawił w piątek dwa zarzuty 
związane z wprowadzeniem w 1981 
r. w Polsce stanu wojennego, powie­
dział, że przed sądem będzie miał 
możliwość, ujawnić „całą prawdę”, 
która -jego zdaniem - będzie „bar­
dzo przykra i gorzka dla wielu osób”.

4 Zdaniem specjalistów, pu­
blikowane przez Główny Urząd Sta­
tystyczny dane o bezrobociu nie 
pokazują rzeczywistej skali tego zja­
wiska. Ludzi bez pracy jest mniej 
niż podaje GUS-pisze „Parkiet”.

ku i czaru miastem dzieciństwa i 
młodości. W taki sposób zwyciężył 
brutalną historię.

Ś w ia t  i z a ś w ia t y

Z wypowiedzi Lemajasno wyni­
kało, że stale czyta rosyjskie „tołsty- 
je  żumały”. Pisarza interesowało to, 
co działo się w środowisku inteli­
gencji rosyjskiej. Dlatego nawiąza­
łem rozmowę do filmu w reżyserii 
Andrieja Tarkowskiego „Solaris”. 
Lem od razu powiedział, że mu się 
ten film nie spodobał zjednego tyl­
ko powodu, że Tarkowski, bez kon­
sultacji z nim, napisał scenariusz 
dokładnie odw rotnie niż autor 
pierwowzoru miał na myśli.

Kosmos u Tarkowskiego był 
bezwzględny, obojętny i pozbawio­
ny uczuć. Natomiast ziemia to coś 
takiego sielankowego. Lem nigdy w 
taki sposób nie myślał. Według nie­
go wszystko na ziemi i na świecie 
nie jest takie jednoznaczne. Gra 
światła i cienia, dobra i zła buduje 
- je g o  zdaniem -  światy i zaświaty. 
Wszystko wokół stale i w sposób 
nieuchwytny się zmienia. Kosmos 
jest inteligentniejszy od naszego 
wyobrażenia o nim -  podkreślał w 
naszej rozmowie Lem.

Patrząc na wielkiego polskiego 
pisarza, próbowałem sam zrozu­
mieć jego świat. Było to zajęcie z 
góry skazane na niepowodzenie, bo 
wjego mózgu ukrywał się Kosmos, 
który' sam Lem do końca nie zdążył 
opisać i poznać. W trakcie swojego 
twórczego życia zrozum iał ten 
świat jak mało kto. Nie był ani opty­
mistą, ani pesymistą. Na świat patrzył 
szeroko otwartymi oczami doros­
łego dziecka. Pisząc utwory o tema­
tyce science fiction, był prawdopo- 
dobniejednym z największych rea­
listów tego świata. Szkoda tylko, że 
ostatnio niewielu go chciało słu­
chać. Jest to jeden  z dow odów na 
to, że nasz świat w swojej nienor­
malnej globalizacji coraz bardziej 
się degraduje, co Stanisław Lem 
zauważał już przed laty. W trakcie 
rozmowy pisarz żałował, że świat 
coraz bardziej staje się małostko­
wy, brutalny i prostacki; uważał, że 
to wielka strata, iż nie ma przywód­
ców tej miary, co Charles de Gaulle 
lub Konrad Adenauer. Lwów nato- 
miastjawił się obecnie Lemowi jako 
„magiczna kraina światów i zaświa­
tów”, do której teraz mógł odlecieć 
na zawsze, pozostając samym sobą.

E u gen iu sz
TUZOW-LUBAŃSKI

4 Blisko 2 lata po rozszerze­
niu UE Polska nadal nie ma przed­
stawiciela na najwyższych stanowis­
kach w KE. Nie licząc stanowiska 
komisarza, które należy się każde­
m u państw u, żaden Polak nie 
wygrał konkursu  na dyrektora 
generalnego bądź wicedyrektora.

4 Przedstawiciele mniejszości 
białoruskiej w Polsce uważają, że 
demokratyzacja życia na Białorusi 
to już „proces trwały i nieodwracal­
ny”, ale perspektywę, w której mogą 
zajść przemiany demokratyczne, 
ciągle uważają za nieokreśloną.

4 Ostatni album grupy Cold- 
play„X&Y” okazał się najlepiej sprze­
dającym się krążkiem 2005 roku. 
Longplay, z którego pochodzą sin­
gle „Speed Of Sound” czy „Talk”, 
rozszedł się na całym świecie w 
liczbie 8,3 miliona egzemplarzy.
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U k ra in a-P o lsk a

8-11 березня у Варшаві відбувся 
польсько-український еконо­
мічний міст „Схід-Захід”, метою 
якого було створення умов та ат­
мосфери для партнерського, неза­
лежного обміну поглядами, досві­
дом і думками щодо сучасних еко- 
номічних відносин України та 
Польщі, розг.тяд можливостей пок­
ращення цих стосунків, пошук сфер 
невикористаних можливостей. 
Впродовж чотирьох днів студенти- 
економісти та політологи Націо­
нального університету „Києво-Мо- 
гилянська Академія” (НаУКМА) та 
студенти Варшавської школи еко­
номіки (Główna Szkoła Handlowa 
w Warszawie) обговорювали питан­
ня інвестиційного клімату та мож­
ливостей співпраці України й 
Польщі. Також вони мали змогу 
обмінятися безцінним досвідом уні­
верситетського самоврядування та 
домовитись про подальшу спів­
працю між університетами.

Проект „East-West Business” 
(EWВ) народився під час одного із 
засідань S tudenck iego  Koła 
Naukowego. Обмін ідеями про перс­
пективи економічних взаємин між 
країнами умовного „Сходу” і „Захо­
ду”, котрі поки що представлені ли­
ше Україною і Польщею, на сту­
дентському рівні може бути дуже 
ефективним. Далі планується роз­
ширити співпрацю на університет 
Білорусії, Молдови та інших євро­
пейських країн. Студенти старших 
курсів, що ще не скуті відпові­
дальністю через свої наукові звання, 
але вже володіють певі шми знаннями 
і методологією дослідження, можуть 
зробити суттєвий внесок в покра­
щення економічних стосунків між 
країнами. Проект EWB передбачає 
спільні дослідження студентів різних

Z K raju

ANGLICY ZWIETRZYLI BOBRY INTERES

Економічний міст ,Схід - Захід”: 
с ту ден тсь кий погляд

країн. Вони здійснюватимуться в 
конкретних бізнесових галузях. Такі 
пошуки вже зацікавили польських 
бізнесменів, які були присутні в 
актовому залі SGH під час представ­
лення доповідей українськими і 
польськими студентами. Бо справді, 
як сказав один з учасників кон­

ференції. можливостей для збіль­
шення ділової активності надзви­
чайно багато, проте далеко не всі з 
них використовуються.

Програма форуму була наси­
ченою та щкавою. Вона передбачала 
відкриті студентські дебати з таких 
трьох основних тем: розвиток іно­
земних інвестицій в країнах Східної 
Європи; розвиток інвестицій під­
приємств із країн Східної Європи в 
Польщі; ставлення молоділо бізнесу 
в країнах, якими вона цікавиться, 
способи мислення та прийняття

рішень. До участі в дебатах, окрім 
студентів, були запрошені представ­
ники організацій, що займаються 
дослідженням східноєвропейського 
ринку, та підприємці обох країн. 
Останні отримали цінну нагоду до­
мовитися про подальшу співпрацю.

Окремо обговорювалися мож­

ливості викорі ісгаї шя досвіду Поль­
щі в реформуванні законодавства 
України, зокрема щодо реформи 
місцевого самоврядування та адмі­
ністративно-територіального уст­
рою. Ця проблема є особливо ак­
туальною для У країни з огляду на 
невизначену долю законопроекту 
„Про внесення змін до Закону Ук­
раїни “Про місцеве самоврядування 
в Україні””, який мав би набрати 
чинності як закон вже з 1 січня 2007 
року. Польща успішно провела 
подібну реформу в 1999 році, зак­

лавши впродовж 1990-х років для 
цього підґрунтя. Подібні зміни ук­
раїнського законодавства позитивно 
вплинули б на економіку країни й 
зміїщили б її регіони, що, в свою чер­
гу, сприятливо позначилося б на 
українському інвестиційному 
кліматі. Відбулася зустріч з предс­
тавниками Інституту східноєвро­
пейських досліджень (Instytut 
Wschodni), на якій обговорювало­
ся ставлення українських підпри­
ємців до Польщі, польських -  до 
України, розглядалися проблеми та 
перешкоди для вступу У краяти в ЄС 
і досвід Польщі у подоланні таких 
проблем.

Конференція дала змогу зрозу­
міти, що Польща дуже зацікавлена 
у співпраці з Україною, а отже, ми 
маємо широкі перспективи у роз­
робці й втіленні цікавих спільних 
інвестиційних проектів, налагод­
ження нових зв’язків.

Польсько-український еконо­
мічний міст поглибив розуміння того, 
що не лише економічні здобутки 
наближають Україну до євро­
пейської спільноти. Одночасно з 
економічними пріоритетами й 
кроками ми маємо докладати знач­
них зусиль для формування та 
розвитку громадянського сус­
пільства. Адже лише суспільство з 
високою самосвідомістю здатне до 
позитивного сприйняття та під­
тримки кардинальних зрушень, 
економічних і політичних пере­
творень, які так необхідні зараз 
Україні.

Важливою складовою мосту

Учасннкі конференції

була презентація наших універ­
ситетів. Обговорювались можли­
вості, напрямки та якість навчання, 
соціальні, громадські досягнення, 
наукові здобутки університетів. 
Маючи досить великий порівняно зі 
студентами інших українських 
університетів досвід студентського 
самоврядування, могилянським 
спудеям було надзвичайно цікаво 
поділитись таким досвідом з 
польськими колегами та дізнатися 
про їхні значні досягнення у цій 
царині. Ми зрозуміли, що саме і яким 
чином нам необхідно вдоскона­
лювати.

Міст відбувся завдяки зусиллям 
студентського наукового товаристві! 
„East West Business” та Студентсь­
кого самоврядування Варшавської 
школи економки, що, власне, і зап­
росили нас до Варшави, та за спри­
яння Ради молодих підприємців 
Польщі. Інституту східноєвро­
пейських дослідж ень, інших 
спонсорів.

Цей форум заклав традицію 
співпраці наших університетів, 
наукових студентських кіл у пошуках 
спільних проектів, розробці пропо­
зицій та шляхів покращення ін­
вестиційного бізнес-клімату й 
залучення через ішціативну молодь 
іїгеестиційного капіталу в Україну та 
Польщу. Митакож вже домовились 
з нашими новими дру зями та парт­
нерами про проведення Другого 
економічного мосту „Схід-Захід” 
восени цього року в Києво-Мо- 
гилянській Академії. Тож запро­
шуємо до співпраці спонсорів і 
підприємців, які бажають налагодити 
бізнесові контакти та реалізувати 
свої проекти в Польщі.

Ігор.ЛЕГКОЦИМОВ

■ C e n y  m ie s z k a ń  
і g r u n tó w  
p o s z y b o w a ł y
d o  g ó r y

Ceny mieszkań w Polsce po 
naszym wejściu do Unii Europejskiej 
skoczyły i to znacznie. Wielu spe­
cjalistów mówi o niespotykanym 
boomie, wręcz cenowym szaleń­
stwie.

Dobry interes na spekulacji 
mieszkaniami w naszym kraju zwie­
trzyli bardzo szybko Brytyjczycy, któ­
rzy kupują i po kilkanaście nawet 
mieszkań zajednym razem. Wystar­
czy powiedzieć, że ten, kto pozbył 
się małego mieszkania w nienajlep­
szej dzielnicy Londynu, może sobie 
za to kupić wspaniały apartam ent 
w Warszawie. Jeśli poczeka kilka 
miesięcy, zarobi na tym kilkanaście 
lub kilkadziesiąt procent.

Tylko w Warszawie w ostatnim 
roku cenyjednego metra kwadra­
towego mieszkania podskoczyły 
przeciętnie o 500 złotych. Na pniu 
idą lokale w aparlamentowcach, 
gdzie ceny przekraczająjuż 15 tysię­
cy złotych za metr kwadratowy.

■ K l ie n t ó w  
p r z y b y w a

Właściciele agencji nierucho­
mości zacierają ręce z zadowolenia. 
Po latach spadku cen mieszkań i

wielkim na rynku mieszkaniowym 
zastoju, teraz mogą przebierać do 
woli w klientach. Tworzą się kolejki 
chętnych do kupna lokali i nic nie 
zapowiada, by ten boom szybko 
przeminął.

Cudzoziemcy kupili w ostatnim 
roku grubo ponad tysiąc mieszkań 
i zagranicznych klientów ciągle 
przybywa. W mieszkania w naszym 
kraju coraz chętniej inwestują też 
Niemcy, Włosi, Irlandczycy i Hiszpa­
nie. Liczą na dobry zarobek, bo 
ceny stale rosną.

Jak oceniają specjaliści od ryn­
ku nieruchomości, ceny mieszkań w 
Polsce będą rosły jeszcze co najmniej 
przez osiem, nawet dziesięć lat.

■ P e w n ie js z e  
n iż  w  b a n k u

-  Wcale się nie dziwię cudzo­
ziemcom, że inwestują w mieszka­
nia w naszym kraju. To daje zysk o 
wiele większy od lokat bankowych, 
nie mówiąc nawet o obligacjach -  
przekonują specjaliści od rynku 
mieszkań.

Rosną też ceny gruntów  w 
Polsce. Jeszcze kilka m iesięcy 
tem u wystarczyło 3,5 tysiąca zło­
tych, by z państwowych zasobów 
kupić hek tar ziemi. Dziś cena ta 
podskoczyła do 5 tysięcy za hek­
tar i nadal rośnie. I będzie rosła, 
bo ceny w krajach Unii, jak  poka­

zuje praktyka, będą się stopnio­
wo wyrównywać.

■ D o p ła ty  zachęcają

Na dodatek wielką zachętą do 
kupna ziemi są unijne dopłaty. 
Wynoszą one przeciętnie 500 zło­
tych do jednego  hektara. I o ile 
niedawnojeszcze zainteresowani 
kupnem gruntów byli głównie rol­
nicy, to teraz przybywa kupców z 
m iasta , aktorów , praw ników , 
p rzed sięb io rcó w  czy zag ran i­
cznych k o n trah en tó w , którzy 
widzą w ziemi idealną lokatę na 
przyszłość.

■ S p o łe c zn e  k o le jk i

Sąjuż takie tereny w Polsce, jak 
pas przy naszej granicy z Niemca­
mi, gdzie, aby kupić ziemię trzeba 
się zapisywać na społeczne kolejki. 
Takiejest zainteresowanie i to zarów­
no ze strony naszych zachodnich 
sąsiadów, jak i rodzimych biznesme­
nów. Wszyscy wietrzą w tych inwe­
stycjach świetny interes. I, jak  na 
razie, im się to sprawdza.

Jeśli zaś chodzi o mieszkania, to 
wielkie skoki cen notuje się głównie 
w kilku większych miastach. Przede 
wszystkim w Warszawie, która przy­
pomina wielki plac budowy; powsta­
ją  tu nie tylko biura, ale i mieszkania 
pod wynajem, oraz Kraków, Gdańsk,

Szczecin, Poznań i Wrocław. Odpo­
w iednie departam enty  reso rtu  
spraw wewnętrznych i administra­
cji jednak  uspakajają nasze społe­
czeństwo: nie ma czegoś takiego, 
jak wykup polskiej ziemi i polskich

mieszkań. To są normalne ruchy na 
wolnym rynku, które jed n ak  w 
żadnym  stopn iu  nie zagrażają 
naszej niezależności.

K a z im ie r z  SIKORSKI

Z d ję c ie  n u m eru

30 marca. Warszawa. Na Uniwersytecie w Warszawskim odbyło 
się spotkanie lidera opozycji białoruskiej Aleksandra 
Milinkiewicza ze studentami. Na zdjęciu: Aleksandr Milinkiewicz 
z premierem Kazimierzem Marcinkiewiczem  
(fot. Wojciech Olkuśnik AG)

w a ć  " D z i e n n i k  K i j o w s k i "  m o ż n a  w c i ą g u  r o k u  w e  w s z y s t k i c h . u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  U k r a i n y
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S p o tkan ia  z A dam em

M irosław ow i D zundzy  — 
przy ja c ie lo w i z  Wygody 
—  dedyku ję

J estem zły na siebie, że dałem 
się sprowokować do „po­
pełnienia” poprzedniego felietonu 

-  po jakiego czorta reaguję na bzdu­
ry? Zebyjałowo spędzić fragment 
życia, z którego niewiele już zosta­
ło? Do owej refleksji przywiódł 
mnie fakt beznamiętnego (czyt.: 
bez komentarza) opublikowania 
mojego polemicznego tekstu i... 
d ru g ieg o  o dc inka  „m ądrości” 
pana, któryjest nieuleczalnie cho­
ry na polską megalomanię. Biję się 
w piersi za niepotrzebny tekst. Dla­
czego niepotrzebny? A no dlatego, 
że poza „wylaniem żółci” niczego 
nie wniósł on „do sprawy”. Chociaż? 
Jak mawiali „starożytni Indianie” -  
„pożywiont, uwidim”.

Tymczasem uciąłem sobie w 
mojej pięknej Wygodzie fajną poga­
wędkę ze swoim przyjacielem Mir­
kiem, któryjako historyk i świetny 
pedagog namawia mnie do tworze­
nia literatury retrospektywnej -  
jako mało stresującej. Byłoby to 
możliwe, gdybym był obojętny na 
wydarzenia współczesne, a prze­
szłość „przeleciał” niczym „niebies­
ki ptak”. Ale opowiedziałem od 
razu Mirkowi historyjkę o pewnym 
odważnym poecie-satyryku, który w 
czasach mojej młodości (lata 60. 
ub. wieku) genialnie kamuflował 
swe negatywne uczucia wobec 
kom unistycznych „inżynierów” 
dusz. Ojednym z nich (nie wskaza­
nym z nazwiska „genseku” Gomuł­
ce) pisał:

„Niech „wesołek” nas nie męczy, 
niech lepiej w las ruszy,

nad ruczaj.
I tam niech podziwia kolory tęczy, 
niech poskacze, niech polata ... 
i może zechce coś wystrugać? 
Niech struga i lata, 
byle -  Z NAS NIE STRUGAŁ

WARIATA!” 
Tę myśl ś.p. Andrzeja Waligór­

skiego, założyciela słynnego i do dziś 
aktywnego kabaretu „Elita” z Wro­
cławia, polecam uwadze wszelkich 
uzurpatorów roli „inżyniera dusz 
polskich”. Niech „wezmą sobie na 
wstrzymanie” -  nie jesteśmy prze­
cież „pępkiem świata”.

My, Polacy, mamy prawo i obo­
wiązek szczycić się Kopernikiem,

Sobieskim  (jako  skutecznym  
obrońcą chrześcijańskiej Europy 
przed nieszczęściem muzułmań­
skim), Marią Skłodowską-Curie, 
lwowską szkołą matematyczną z 
Banachem na czele, Piłsudskim 
(jako odnowicielem państwa pol­
skiego ijedynym pogromcą bolsze­
wików, czym uchronił Europę od 
„czerwonej zaraz)”), noblistami z 
dziedziny literatury, Papieżem 
Janem Pawłem II, Lechem Wałęsą i 
wieloma innymi INDYWIDUALNO­
ŚCIAMI, które przecież -  siłą rze­
czy -  nie odzwierciedlają polskiej 
przeciętności.

Tak więc nie trzeba nawoływać 
zwykłych, przydoczonych ciężkim 
na ogół życiem ludzi do równania z 
wybitnymi postaciami. I tak jest 
wspaniale, że „duch w narodzie nie

ginie”. Pisałem kiedyś o tym, że PRL 
była najweselszym „barak iem ” 
sowieckiego obozu. Dlaczego? Bo 
mimo ograniczeń komunistyczne­
go reżimu bystrość polskich umys­
łów potrafiła inteligentnym humo­
rem przebijać skorupę socrealisty­
cznej kultury. Walka piórem była 
jednakowoż wycelowana nie tylko 
w obrzydliwy beton „przewodniej 
siły”, ale także we własne przywary. 
Polską m egalom anię subtelnie 
„punktowali” pisarze, poeci, mala­
rze kabaretowi satyrycy, etc. Ideą 
patriotycznych twórców było: „siłą 
polskości ma być mądrość tak głę­
boka, by wszelka płycizna jej nie 
dosięgnęła”. Oczywiste jest, że taka 
mądrość nigdy nie będzie na powie­
rzchni, ale będzie trwała! Głębi uni­
ka plankton, wśród którego bywa- 
ją jednak  rodzynki.

Dlatego zadaniem mądrych i 
sprawiedliwych ludzi jest dążenie 
do INTEGRACJI RODZYNKÓW, 
obojętnie jakiego pochodzenia. 
Realizując taką ideę wypada być 
skromnym, kpić z własnych słabo­
ści. Często w mieszanym narodowo­
ściowo towarzystwie pozwalam 
sobie na ironię skierowaną niejako 
przeciwko swojej nacji, ale z rosyj­
skim przecież patosem:

„Tam, na górze stoją DWA DUŻE!
To polskie, to NASZE!
Hm, starego dziadka kamasze”.

Tę subtelną, choć prosto „uszy­

tą” ironię, mogą dobrze odbierać 
tylko osoby obdarzone samokryty- 
cznymi zdolnościami. Na pewno 
nie sztywni i zadufani w sobie nacjo­
naliści. Z moim ukraińskim przyja­
cielem Mirkiem dobrze się rozu­
miemy. I nie tylko się śmiejemy. 
Bywa, że retrospektywne opowie­
ści dotykają ludzkich dramatów. 
Między innymi oto takiego, do któ­
rego opublikowania zachęcił mnie 
właśnie Mirko.

Swego czasu podstępnie prze­
kształcono mnie ze studenta fizyki 
w mięso armatnie, bo Chruszczo- 
wowi zachciało się straszyć USA III. 
wojną światową -  brano z począt­
kiem 60. lat masowo do wojsk Ukła­
du Warszawskiego zdolnych i zdro­
wych młodzieńców pod byle pre­
tekstem. Po roku rutynowej służby

i przymusowej nauki w szkole pod­
oficerskiej zaproponowano mi stu­
diowanie w Wojskowej Akademii 
Technicznej. Rozżalony z powodu 
utraty kilku lat nauki omal nie 
„wdepnąłem” w wojskowe uzależ­
nienia. Całe szczęście, że byłem 
łubiany przez wielu oficerów moje­
go pułku. Podpowiedziano mi dys­
kretnie: ty nie nadajesz się do życia 
„na baczność” —wytrzymajjeszcze 
trochę i żyj potem pięknie „na spo­
cznij”. Posłuchałem rady. Odszed­
łem do cywila z postanowieniem 
kontynuowania studiów. Ale już nie 
na uniwersytet, bo zaprzyjaźniłem 
się bardzo mocno ze studentem  
geologii Akademii Górniczo-Hut­
niczej w Krakowie. Wkrótce byliś­
my razem. Nauka szła mi gładko. 
Chętnie uczestniczyłem w życiu 
naukowym i towarzyskim społe­
czności studenckiej. I chyba zbyt 
chętnie, bo dość szybko wdałem się 
w rom ans zakończony m ałżeń­
stwem, które po latach oceniałem 
następująco: „najlepszym rokiem 
mojego małżeństwa był ten pier­
wszy — przed ślubem”.

Na mojej uczelni było sporo 
wybijających się postaci, szczegól­
nie pewna pani doktor Irena" i jej 
miłość (z wzajemnością) -  doktory­
zowany w Cambridge docent Jan. 
Irenę, piękną i mądrą kobietę, bar­
dzo szanowaliśmy i czuliśmy przed 
nią wielki respekt -  była dystyngo­

wana i szalenie wymagająca. Oby­
dwoje uczyli ważnych i niełatwych 
przedmiotów—Irena geologii złóż 
surowców mineralnych, Jan  mine­
ralogii i petrografii.

Z ponad 40-tu egzaminów zda­
wanych podczas studiów najmilej 
wspominam ten u Ireny. Siedzieliś­
my na przeciw siebie w głębokich 
fotelach. Do egzaminu byłem przy­
gotowany ponad program, ale blis­
kość pięknej i powabnej kobiety 
odebrała mi zrazu mowę. Irena wie­
działa, że podoba się mężczyznom 
i widać było, iż sprawia jej to przy­
jemność. Można by sądzić, że nie 
jest obyczajowo surowa. Moje zau­
roczenie nie trwało długo. Po 3- 
kwadransowym egzaminie Irena 
powiedziała: dziękuję panu, wiele 
nauczyłam się od pana.

Tuż po obronieniu swojej pra­
cy magisterskiej zostałem zaindago- 
wany przezJana (zapewne z inspi­
racji Ireny): czy nie zechciałby pan 
zostać moim asystentem? Musiałem 
odmówić -  miałem już obowiązki 
nie tylko małżeńskie, ale też ojcow­
skie. Trzeba było podjąć intratną 
pracę, a takiej uczelnia nie mogła 
zaoferować.

Przyjaciel-inspirator moich 
studiów geologicznych je s t dziś 
wybitnym profesorem. Odwiedzi! 
mnie w Wygodzie przy okazji pol- 
sk o -u k ra iń sk ic h  poszuk iw ań  
nowych złóż nafty i gazu w Karpa­
tach W schodnich. A Irena ijan?  
Od dawna już nie żyją -  zginęli 
kilkadziesiąt lat temu w Kanadzie. 
Uczestniczyli w sympozjum nauko­
wym i, jako  nierozłączni, razem 
ulegli wypadkowi: Jan  zginął na 
miejscu, a nieprzytom ną Irenę 
ulokowano na wysokim piętrze 
montrealskiego szpitala. W chwi­
li oprzytom nienia ranna spytała 
pielęgniarki: co z Janem? Siostra, 
n ie p o trz e b n ie  szczera w tym 
m om encie, odpowiedziała: nie 
żyje. Irena natychmiast zerwała 
bandaże i rzuciła się do najbliż­
szego okna, aby... połączyć się ze 
swym kochanym.

Szekspirowski dramat „Romeo 
ijulia” nie jest banalną opowiastką 
o tragicznej miłości. Irena ijan  to 
potwierdzili. Ich piękna miłość i

ŻYCIE to nie tylko teatr

P rzek ładan iec  znad  Wisły'

C ała  P o lsk a  
u c z c iła  ro c z n ic ę

Cała Polska uczciła pierwszą 
rocznicę śmierci Jana  Pawła II. 
Modlono się głównie o jego rychłą 
beatyfikację. Kard. Stanisław Dzi­
wisz apelował w Łagiewnikach do 
Polaków o pojednanie i jedność. 
Podczas Mszy św. w Warszawie pry­
mas Polski kard. Józef Glemp prze­
ciwstawił się opiniom , że Polacy 
oklaskiwali Papieża, ale nie czynili 
tego, co im polecał.

„Zbliżające się Święta Wielka­
nocne wzywają nas do pojednania. 
Nagłaśniane przez media wiadomo­
ści nie jednoczą, lecz dzielą. Wiel­
kanocne Misterium wzywa do prze­
baczenia, do pojednania” - mówił 
metropolita krakowski podczas nie­
dzielnej mMszy w Sanktuarium

Bożego Miłosierdzia w Krakowie- 
Łagiewnikach.

Potem krd. Dziwisz mówił PAP, 
że jest to apel w szczególny sposób 
kierowany do polityków, bo „Pola­
cy są bardziej zjednoczeni niż poli­
tycy”. Prezydent Lech Kaczyński 
wyraził nadzieję, że będzie na ten 
apel .jakiś odzew wśród naszych 
polityków, w naszym życiu polity­
cznym”.

350. ro c z n ic a  Ś lubów  
L w o w sk ich

Prezydent Lech Kaczyński zło­
żył wieniec przy płycie głównej 
Cmetarza Orląt we Lwowie i zapa­
lił znicz na bezimiennej mogile 
jednego  z młodych uczestników 
walk o miasto w latach 1918-20.

P rezydentow i towarzyszył 
przedstawiciel Prezydenta Ukrainy.

Lech Kaczyński przebywał z kil­

kugodzinną wizytą we Lwowie, 
gdzie wziął udział w uroczysto­
ściach 350. rocznicy złożenia Ślu­
bów Lwowskich przez kró la jana  
Kazimierza. Polski Prezydent zło­
żył również wieniec przy Memoria­
le Ukraińskiej Armii Galicyjskiej 
(Strzelców Siczowych).

Król Jan II Kazimierz złożył Ślu­
by Lwowskie 1 kwietnia 1656 roku, 
w czasie „potopu” szwedzkiego, 
oddając kraj opanowany przez 
Szwedów w opiekę Matce Bożej, 
wcześniej ukoronowanej na Królo­
wą Polski.

O sądach  24-godzinnych
„Koniec bezprawia i chuligań­

stwa w sądach” - zapowiedział pre­
m ier Kazimierz Marcinkiewicz, 
przedstawiając przyjęty przez rząd

Adam Jerschina

moje przyjaźnie, dzięki którym żyję 
bez -  być może -  dramatycznych 
powikłań, przekonały mnie, że naj­
cenniejsze wżyciu są: bezintereso­
wna przyjaźń i miłość bezwzględna. 
A reszta? Może swoistym teatrem? 
Pisał o tym i śpiewał wrażliwy poe­
ta, tragicznie zmarły Sted (Edward 
Stachura):

„Życie to jest teatr, mówisz
ciągle, opowiadasz;

Maski coraz inne,
coraz mylne się nakłada;

Wszystko to zabawa,
wszystko to jest jedna gra

Przy otwartych
i zamkniętych drzwiach.

To jest gra!
Życie to nie teatr,

ja ci na to odpowiadam;
Życie to nie tylko

kolorowa maskarada;
Życie jest straszniejsze

i piękniejsze jeszcze jest;
Wszystko przy nim blednie,

blednie nawet sama śmierć!
Ty i ja -  teatry to są dwa.
Ty i ja!”

Ów wiersz-dialog dwóch przy­
jaciół ma jeszcze wiele zwrotek. I 
niejako dalszy ciąg w innym wier­
szu, kiedy to zmęczony rozmową o 
zawiłościach życia Sted mówi do 
przyjaciela:

„Bruno, najwyższy już czas iść 
na piwo;

Wielki to błąd, że jeszcze nas 
tam nie ma!”

I ja stosuję powyższą filozofię. 
Przy czym staram się chodzić na 
piwo niczym się nie przejmując i 
nie w ciasnych butach. Wtedy 
świat jest do przyjęcia, całkiem 
znośny.

A dam  JERSCHINA

projekt zmian w Kodeksie karnym. 
Zmiany wprowadzają stałe dyżury w 
sądach, pozwalające karać chuliga­
nów złapanych na gorącym uczynku 
w 24 godziny od jego popełnienia. 
Problemem polskiego sądownictwa 
jest nadmierny formalizm - mówił 
towarzyszący' premierowi na konfe­
rencji prasowej minister sprawiedli­
wości Zbigniew Ziobro.

Według Ziobry, rząd zakończył 
prace nad projektem ustawy wpro­
wadzającej sądy, działające 24 godzi­
ny na dobę. Sądy te miały by zajmo­
wać się sprawami tzw. występków 
chuligańskich (wprowadzana do 
kodeksu definicja mówi, że są to 
przestępstwa popełnione „publi­
cznie i z lekceważenia porządku 
publicznego"), a także kierowcami 
zatrzym anym i za prow adzenie 
samochodu po spożyciu alkoholu.

П е р е д п л а т и т и  " D z i e n n i k  K i j o w s k i "  м о ж н а  п р о т я г о м  р о к у  в у с і х  в і д д і л е н н я х  з в ' я з к у  У к р а ї н и
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P rezydenc i Po lsk i

U rodził się 19 lipca 1891 
roku w Zakopanem. Jego 

ojciec, Edward Aleksander Raczyń­
ski, należał do polskiej i zarazem 
europejskiej arystokracji. Żołnierz, 
polityk, właściciel wielkiego latyfun- 
diurn w Wielkopolsce -  Rogalina, 
kolekcjoner i mecenas sztuki, prze­
niósł się w drugiej połowie XIX wie­
ku do Galicji. Matką Edwarda była 
Róża z Potockich, a więc również 
przedstawicielka jednej z najbar­
dziej znanych i głośnych rodzin ary­
stokratycznych w Polsce. Uważana 
zajedną z najbardziej wpływowych 
kobiet w Galicji, spowinowacona z 
wybitnymi politykami tej dzielnicy i 
monarchii Habsburgów, oddziały­
wała w sposób zakulisowy na wyda­
rzenia. Była mecenasem sztuki. Z 
jej osobą wiąże się wylansowanie i 
upowszechnienie tak zwanego sty­
lu zakopiańskiego. Krakowski Pałac 
pod Baranami (własność Potoc­
kich) , później kamienica przy ulicy 
Szpitalnej (będąca wytworną siedzi­
bą Raczyńskich), nauka w jednym 
z najlepszych gimnazjów krakow­
skich, pobyty latem w Rogalinie -  
to elem enty krajowej edukacji 
Edwarda Raczyńskiego.

|  Studia odbył za granicą -  w 
Niemczech i w Anglii. Doktorat z 
prawa uzyskał w Krakowie. Po krót­
kiej służbie w wojsku w roku 1918 
powołano go do służby dyplomaty­
cznej. W 1934 roku został Ambasa­
dorem Rzeczypospolitej w Londy­
nie; misję swoją sprawował aż do 
chwili cofnięcia uznania władzom 
polskim przez Wielką Brytanię.

Wcześnie poznał wielkich tego 
świata. Pierwsze spotkanie z Win-

P ro w a d zą c y  
W ita lij G orelik

„Nie m y g ram y w  szachy, 
a szachy grają  w n a s”

(S.(K) Tartakow er)

S awielly (Ksawery) Grigorie- 
wicz Tartakower, znamieni­

ty polski szachista, urodził się w 
1887 roku w Rostowie nad Donem, 
w carskiej Rosji. Przyszły mistrz sza- 
chowy p o ch o d z ił z rodziny  
austriacko-polskich Żydów. Jego 
życie było tragiczne i tajemnicze.

Znany dziennikarzj. Archipow 
twierdzi, że „pierwsze 12 lat życia 
(do 1899 ro k u -  W.G) S. Tartako­
wer spędził w Rosji, a następnie 
wraz z rodzicam i powrócił do 
Austrii” („64-Шахматное обозрен- 
ие”, Nr 15 / 1987). W rzeczywistości 
jego rodziców zabito w Rostowie w 
czasie żydowskiego pogromu, po 
czym „porzucił on Rosję i zakoń­
czył swoją oświatę na początku w 
Genewie, a następnie we W7iedniu, 
gdzie mieszkał przez wiele lat i gdzie 
uzyskał tytuł doktora prawa w 1909 
roku (w wieku 22 lat -W .G.)” (Oks- 
fordzka Encyklopedia Szachowa).

„Od 1899 roku do 1904 (S. Tar­
takower -  W.G.) uczył się w gim­
nazjum, częściowo w rodzinnym 
Rostowie nad Donem, częściowo w 
Genewie („College de Geneve”), 
gdzie otrzymał świadectwo matural­
ne” („Deutsche Schachzeitung”, 
Nr 1/1918). Od wczesnego dzie­
ciństwa S. Tartakower, oprócz sza­
chów, interesował się poezją i nawet

EbWAfb RACZtjtisUi
W kolejnym materiale naszego cyklu przybliżamy 

Czytelnikom postać doktora prawa, aktywnego dyplo­
maty, pomyślnie zmagającego się o zacieśnienie więzi 
wszystkich Polaków, bez względu na miejsce ich zamie­
szkania, Prezydenta RP Edwarda Raczyńskiego.

stonem Churchillem nastąpiło w 
1922 roku. Dziesięć lat później 
zetknął się z oświeconym dyktato­
rem Turcji Kemalem Ataturkiem. 
Sprawowanie funkcji delegata Rze­
czypospolitej przy Lidze Narodów, 
reprezentowanie Polski na konfe­
rencji rozbrojeniowej w Genewie 
powodowało, że nominację do Lon­
dynu przyjąłjako niemal degrada­
cję. Odegrał tam jednak, jeszcze 
przed wybuchem II. wojny świato­
wej, bardzo istotną rolę. Współu­
czestniczył w przygotowaniu trak­
tatu polsko-brytyjskiego.

W czasie wojny prowadził nie­
zwykle aktywną działalność dyplo­
matyczną. Oddziaływał na Brytyj­
czyków, by wypełnili swe sojuszni­
cze zobowiązanie w chwili, gdy Pol­
ska została zaatakowana przez Nie­
mcy. 17 września 1939 roku zawia­
domił Wielką Brytanię i inne pań­
stwa, że Polska stała się obiektem 
agresji ZSRR. Wypełnił w ten spo­
sób misję zleconą mu przez mini­
stra Becka.

Po zakończeniu wojny Edward 
Raczyński pozostał w Wielkiej Bry­
tanii. Miał znaczne wpływy w róż­
nych kręgach społeczeństwa brytyj­
skiego i autorytet emigracji. Liczy­
ła się z nim Redakcja Polska Roz­
głośni Radia „Wolna Europa”, któ­
ra rozpoczynając 3 maja 1952 roku

swą pracę, stała się stopniowo nie­
zwykle ważnym czynnikiem opinio­
twórczym, oddziaływującym prze­
de wszystkim na postawę społeczeń­
stwa w kraju.

Objęcie urzędu przez Raczyń­
skiego przyjęte zostało również bar­
dzo życzliwie przez wpływowy ośro­
dek polityczny -  redakcję wycho­
dzącej w Paryżu „Kultury”, która 
przypatrywała się przekształceniom 
i sporom polskim w Londynie z 
dużą dozą krytycyzmu.

Niemal trzy dziesięciolecia upły­
nęły od końca drugiej wojny świa­
towej. W kraju po grudniowej masa­
krze, po nadziejach pokładanych 
przez znaczną część społeczeństwa 
w liberalnym kursie polityki Edwar­
da Gierka pierwszej połowy lat sie­
demdziesiątych, zaczynał narastać 
coraz wyraźniej kryzys gospodarczy 
i zarazem objawy głębokiej frustra­
cji społeczeństwa i niewiary w pięk­
nie brzmiące hasła, formułowane 
przez ekipę nowego pierwszego 
sekretarza. Ciążyła też coraz wyraź­
niej satelicka, jakkolwiek chwilami 
łagodzona, zależność od ZSRR, cią­
żyły coraz bardziej rozmijające się 
z rzeczywistością ideologiczne slo- 
gany.

W tych w arunkach symbol 
nieustępliwej walki o suwerenność 
państwową, jakim byl urząd Prezy­

denta Rzeczypospolitej, zyskiwał 
nowe wartości. Oczywiście polski 
Londyn nie ograniczał się tylko do 
Eaton Place, siedziby Prezydenta i 
Rządu usytuowanych w eleganckiej, 
dyplomatyczno-rezydencjonalnej 
dzielnicy Londynu. Polski Londyn 
stanowiły również szacowne insty­
tucje naukowe, jak  Instytut imienia 
gen. Władysława Sikorskiego, Pol­
ski U niwersytet na Obczyźnie, 
liczne organizacje społeczne, kul­
turalne, gospodarcze i zawodowe. 
Coraz większą rolę ogrywał też Pol­
ski Ośrodek Społeczno-Kulturalny, 
zarejestrowany w 1962 roku.

Kilka miesięcy przed ustąpie­
niem z urzędu Prezydenta Ostrow­
skiego miało miejsce histoiyczne 
wydarzenie, które zelektryzowało 
Polaków na całym świecie rozbu­
dzając ich ogrom ne nadzieje: 16 
października 1978 roku kardynał

KSAWERY TARTAKOWER

wydał tomiki wierszy pod pseudo­
nimem Rewokatrat (nazwisko Tar­
takower na odwrót).

Oto przykładjego twórczości:

Ещ е один последний 
д и ссо н ан с ...

( на смерть родителей) 
Цельїй век и лишений, и слез, 

и труда!
Для кого? Для детей,

проживших беспечно 
В чужеземньїх краях.

А спрошу иної да: 
Вам легко ль старикам?

Отвечают: конечно.

Воротился под утро домой.
Взял -  открьіл

Телеграмму: Родители вант
убитьі.

Прилетел. Схоронил.
Двух кровавьіх могил 

Н алети мне на совесть
железньїе ІІ.ТИТЬІ.

Sawielly miał młodszego о 
rok brata Artura, który również 
studiował prawo na wiedeńskim 
uniwersytecie. W' czasie I. wojny 
światowej służył on w austriackiej 
armii w randze chorążego i zginął 
19 listopada 1914 roku w bitwie 
pod Katowicami (Polska). W tym 
sam ym  czasie p o d p o ru c z n ik  
Sawielly Tartakow er walczył (z 
armia rosyjska -  W.G.) w słynnym 
4. pułku „Wielkich Mistrzów Zako­
nu Krzyżackiego” w Galicji —jest 
tam małe miasteczko Tatraków, 
od nazwy k tó reg o  w idoczn ie  
pochodzi jego nazwisko.

„Poinformowano nas, że w sze­
regach austriackiej armii walczył w 
Galicjijako ochotnik mistrz S. Tar­
takower... S. Tartakower został 
ciężko ranny w głowę...” -  donosił 
„Шахматньш вестник» w Nr Nr 3,6 
za 1915 rok.

„Czerwiec 1915. Poinformowa­
no nas, że ranny w głowę mistrz Tar­
takower zmarł.” „Sierpień 1915. 
Okazało się, że Tartakower nie 
został zabity; on wyzdrowiał i zno­
wu walczy na austriacko-rosyjskim 
froncie” -  pisano w dodatku do 
„Ніва” w czerwcu i sierpniu 1915 
roku. Brak dokładnych danych na 
temat tego, kiedy Tartakower wyje­
chał z Rosji. Do 1918 roku mieszkał 
we Wiedniu. Tutaj ukończył uni­
wersytet i otrzym ał „szachową 
m aturę” (mistrzem został w 1906

roku). Od 1919 roku i do końca 
życia mieszkał w Paryżu. Uczestni­
czył w ponad 100 turniejach mię­
dzynarodowych i narodowych. 
Autor 9 książek o szachach. Wystę­
pował na trzech Mistrzostwach 
Polski, reprezentował Polskę na III 
-  VIII Olim piadach Szachowych 
(1930-1939).

W latach II. wojny światowej 
(1939-1945) pod pseudonimem 
„porucznik Gardeau” uczestniczył 
we francuskim ruchu oporu. Po 
wojnie brał udział w międzystrefo- 
wym turnieju Saltszobaden (1948), 
w IX Olimpiadzie Szachowej (1950) 
jako członek ekipy Francji oraz w 
meczu Francja-ZSRR, który w 1954 
roku odbywał się w Paryżu.

A otojeszcze jedna próbkajego 
poetyckiego talentu:

Сирота

В чужом доме,
в дальней стороне 

Кончу жизнь постьілую,
И могила ст анет мне,
Как бьіл дом могилою...

Zapewne Sawielly pisał tu o 
sobie... Zmarł Tartakower w Pary­
żu w 1956 roku w wieku 69 lat.

Proponuję Czytelnikom „DK” 
jed n ą  z klasycznych kom binacji 
S. Tartakowerą, która weszła do 
złotej księgi światowych szachów.

Karol Wojtyła został wybrany Papie­
żem. Pierwsza polska pielgrzymka 
Ojca Swiętegojana Pawła II do Pol­
ski przypadła na czerwiec 1979 
roku. Oprócz swych innych, nie­
zwykle istotnych znaczeń ducho­
wych, kulturalnych i politycznych, 
ukazała również więź wszystkich 
Polaków bez względu na miejsce ich 
zamieszkania. Z tego też punktu 
widzenia miała znaczenie dla dzia­
łania władz na uchodźstwie.

Wkrótce potem przyszedł pol­
ski Sierpień 1980 roku. Powstała 
„Solidarność”. Nadzieje większości 
społeczeństwa doznałyjednak raz 
jeszcze zawodu. 13 grudnia 1981 
roku wprowadzono w Polsce stan 
wojenny. Polskie naczelne władze 
na uchodźstwie odegrały swą histo­
ryczną rolę protestując przeciwko 
kolejnemu brutalnemu pogwałce­
niu prawa w Polsce i informując, w 
miarę swych możliwości, o tym, co 
się w kraju dzieje. Równocześnie w 
kraju rodził się, i coraz większe uzys­
kiwał znaczenie, nurt polityczny 
widzący w polskich legalnych wła­
dzach na obczyźnie jedyną rzeczy­
wistą reprezentację suwerennych 
praw Rzeczypospolitej.

Kwestie wzajemnej więzi i udzie­
lanie pomocy polskiemu ruchowi 
niepodległościowemu, działające­
mu konspiracyjnie w kraju, stano­
wiły w coraz większym stopniu  
jedno z głównych zadań władz pod­
ległych Prezydentowi Rzeczypospo- 
litej na uchodźstw ie. Edw ard 
Raczyński, zgodnie ze swą zapowie­
dzią ogłoszoną przy obejmowaniu 
urzędu, ustąpił ze swego stanowis­
ka w 1986 roku.

8 kwietnia został zaprzysiężony 
jego następca Kazimierz Sabbat.

Sebastian  IWAN

G. M arozi —
S.(K) Tartakow er 
(1922 r.)

28.. .W :fl+! Pięknie i zdecy­
dowanie!

29 Kr:fl e5. 30 Krgl Gg4. 31 
G:g3 S:g3. 32 W el Sf5! 33 Hf2 
Hg5.

34 d e , P sychologia  „jeśli 
umierać, to z muzyką”! Wobec
34 K rfl,

co ... było najbardziej chwyt­
liwą propozycją, najbardziej 
energiczny sprzeciw 34... Hh5.
35 H g l! Hh4 (zagrażając Sf5- 
g3+ i Sg3-e2). 36 Sc3 Sg3+.

37 Krg2! Shl! 38 Krfl Hf6+, 
i mat w dwóch ruchach.

34.. . Cf3+. 35 Krfl Sg3+ 0:1 
(Białe poddały się)

(Komentarze m iędzy narodowego 
mistrza szachowego S. Tartakowera 
— w skrócie.)

Z a p r e n u m e r o w a ć  " D z i e n n i k  K i j o w s k i "  m o ż n a  w c i ą g u  r o k u  w e  w s z y s t k i c h  u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  U k r a i n y
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O  m i ł o ś c i

Wielka miłość nie odcina dwojga partnerów od całegp 
świata, nie zamykają się oni w bunkrze emocjonalnym.

Do miłości nie jest zdolny ten, kogo nie stać również na 
siłę nienawiści. Bowiem za to kocha się tych, że nienawidzi się 
tamtych, że kocha tych.

Miłość? Najbardziej to boska z rzeczy ludzkich, jeśli jest 
całkowitą ofiarą złożoną z siebie. Najgłupsza i najbardziej zbro­
dnicza - jeśli jest pogonią za szczęściem.

Miłość sama w sobie jest „nie do pojęcia”, ale dzięki 
miłości możemy „pojąć wszystko”.

Mówią, że m iłość umiera między dwojgiem ludzi. To 
nieprawda, nie umiera. Opuszcza tylko człowieka. Odchodzi, 
gdy na nią nie zasługuje.

C z y  w i e s z , ż e ?

Gdybyś krzyczał nieprzerwanie 8 lat, 7 m iesięcy i 6 dni 
wyprodukowałbyś energię potrzebną do zaparzenia filiżanki kawy.

W wilgotnym powietrzu, np. przed nadejściem deszczu, 
lepiej funkcjonuje nasz zmysł węchu.
♦  Pierwszym produktem z kodem kreskowym na opakowaniu 
była guma Wrigleys.
♦  N eil Armstrong najpierw postawił swoją lewą stopę na 
powierzchni Księżyca.
♦  Najmłodszy papież miał 11 lat.
♦  Belgia jest jedynym krajem, który nigdy nie wprowadził 
cenzury w filmach dla dorosłych.
♦  Jedną z najszybciej rosnących roślin na świecie jest bambus. 
Jego dzienny przyrost może wynieść do 90 cm.
♦  Kierunek z jakim spływa woda w umywalce jest uzależniony 
od półkuli ziemskiej. Na półkuli północnej woda spływa prze­
ciwnie do ruchu wskazówek zegara. Na półkuli południowej 
jest odwrotnie.

- Jaka jest różnica między 
automatem telefonicznym a 
wyborami?

- W autom acie najpierw  
płacisz, a potem wybierasz, 
a przy wyborach najpierw  
wybierasz, a płacisz później!

- Co ci się stało w oko?
- Dostałem śrubokrętem od 

Kowalskiej.
- Przez przypadek?
- Nie, przez dziurkę od klucza.

* * *
Przychodzi baba do lekarza.
- Panie doktorze, nikt nie 

zwraca na mnie uwagi.
Lekarz:
- Następna proszę!

- Kto to jest prawdziwy' nar­
ciarz?

- Człowiek, którego stać na 
luksus połamania nóg w bar­
dzo znanej m iejscow ości 
górskiej, przy, pomocy baje­
cznie drogiego sprzętu.

W ZOO m iejskim  padł 
goryl. Rozpoczęto więc sta­
rania o sprowadzenie nowe­
go, ale ponieważ zajmuje to 
trochę czasu, kierownictwo 
zamieściło ogłoszenie o pra­
cy. Zgłosił się gość, więc mu 
wyjaśniono, co ma robić. 
Huśtał się więc w' przebraniu 
goryla codziennie aż razu 
pewnego przesadził i prze­
leciawszy ogrodzenie wpadł 
do klatki z lwem.

Biega od kraty do kraty i 
drze się:

- Lew, lew, ratunkuuu!!!
Lew patrzy z przerażeniem

i pewnej chwili nie wytrzy­
muje:

- Ty, cicho bądź, bo nas obu 
z tej roboty wywalą!

sp
Szkot pyta fryzjera:
- Ile kosztuje strzyżenie?
- Trzy funty.
- A golenie?
- Dwa funty.
- To w takim razie proszę 

mi ogolić głowę.

Spray’em po murze

• Nie trać głowy - gilotyna.
• Na nic skrzydła, kiedy 
ptasi móżdżek.
• Nic mi tak w życiu nie 
wyszło jak włosy.

N  a j  ... N a  j  ... N a  j  ...
R e k o rd o w o  w y s o k ie  m o s ty

W północno-zachodniej części Suwalszczyzny w 1910 roku 
zbudowano nad rzeką Biędzianką dwa betonowe, kolejowe mosty 
zwane „Stańczykami”. Ich wysokość stanowi 35,5 metrów. Są to 
najwyższe mosty w Polsce. Ciekawostką jest to, iż w swoje beto­
nowe, monumentalne filary wtopione mają kłody drzewne. 
N a jd łu ż s z a  u lica

Najdłuższa ulica w Polsce według naszych wiadomości, to 
ulica Puławska w Warszawie. Mierzy ona 15,6 kilometrów i jest 
być może najdłuższą ulicą w Europie.
N a jw ię k s z e  w eso łe  m ia s te c z k o

Znajduje się na terenie Wojewódzkiego Parku Kultury i Wypo­
czynku w Chorzowie. Założone zostało w 1960 roku. Zajmuje 
obszar 40 hektarów (łącznie ze stawem).

W roku 2004 znajdowało się w nim 56 atrakcji, w tym najwięk­
szy w Polsce diabelski młyn (36 m średnicy) oraz karuzela łańcu­
chowa z samolotami (28 m wysokości).

S m a c z n e g o !
K a s z a  g r y c z a n a  p o d  sch a b em

Przygotowanie: 30 min 
Oczekiwanie: lgodzina

Składniki na 1 porcję:
kasza gry czana 100 g 
2 dość cienkie plastry schabu 

bez kości
marchewLa 
pieczarki - 5 szt. 
olej do smażenia 
śmietana 100 ml

Etapy przygotow ania
1. Gotujemy kaszę w lekko 

osolonej wodzie.
2. Schab ubijamy tłuczkiem, 

obsmażamy na patelni z odrobi­

ną oleju przez 10 min po czym 
dolewamy 1 szklankę wody i dusi­
my aż do miękkości. 10 min 
przed czasem dodajemy startą 
marchew na tarce.

3. Pieczarki kroimy na czą­
stki i smażymy na maśle.

4. Gdy schab ik  będzie  
miękki, wyciągamy a soki, które 
wypuścił mieszamy ze śmietaną, 
z czego tworzy się sos. Można 
użyć też gotowego sosu do gula­
szu.

5. Kasze wysypujemy na 
talerz, na to sos, na sos mięsko, a 
na mięsko pieczarki. Pyszne!!! 
Dzisiaj sobie takie zrobię.

Z D R O W IE  I M O Ż L IW O Ś C I F IN A N S O W E  ]
Kanadyjska firm a i je j  rewelacyjny 

preparat ziołowy -  ju ż oficjalnie na Ukrainie.
Co nam daje ten preparat?
♦ Jasny umysł, mocne nerwy
♦ Mocne serce, zdrowe naczynia krwionośne 

Prawidłowe funkcjonowanie układu pokarmowego
♦ Sprężyste mięśnie i stawy
♦ Lepszą kondycję, lepsze samopoczucie
♦ Większą odporność organizmu
♦ Profilaktykę chorób nowotworowych
♦ Dłuższą młodość
Pracowałeś z ludźmi, posiadasz zdolności organizacyjne, 
chcesz być moim partnerem w budowie nowego rynku?

Zadzwoń! Teł. mob. = 80678339993.

• Kochaj łóżko.
Poduszce możesz wszystko powiedzieć.
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